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Studiowanie dokumentów 
poświęconych pamięci 

towarzysza Stalina
ŁÓDŹ (Kor. wł.). 20 bm. w

Łódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego rozpoczęło się se
m inarium  dla wykładowców 
podstawowych kursów  par
ty jnych  i  szkół po litycznych 
w o * łódzkiego oraz dla k ie row 
n ików  sem inariów powiatowych. 
Tematem sem inarium  było: 
S ta lin  — budowniczy państwa 
socjalistycznego oraz S ta lin  — 
wódz światowego obozu pokoju 
1 w ie lk i przy jac ie l narodu pol
skiego.

W dyskusji nad tematam i 
w z ię li udzia ł p raw ie wszyscy 
słuchacze sem inarium, w ykazu
jąc znajomość m ateria łów  do
tyczących omawianych zagad
nień, a w  szczególności m ateria
łó w  X IX  Zjazdu KPZR  oraz 
przemówień towarzyszy M alen- 
kowa, B e rii 1 M ołotowa na u ro
czystości żałobnej w  Moskwie. 
Towarzysze naw iązyw a li do 
przem ówienia towarzysza B ie ru 
ta oraz do jego a rtyku łu : „S ta lin  
— twórca niezłomnej b ra te r
skie j jedności wolnych naro
dów.“

W dyskusji towarzysze m ów i
l i  o jedności m ora lno-po litycz- 
nej, jako źródle niezwyciężonej 
siły  państwa radzieckiego, mó
w ili,  że podstawą te j jedności 
jest głęboki pa trio tyzm  i  in te r
nacjonalizm  ludzi radzieckich, 
wychowanych, przez w ie lką  par
tię  Lenina - Stalina. Towa
rzysze podkreśla li ro lę s ta li
nowskich pięciolatek, rolę indu
s tria lizac ji w  dziele kszta łtowa
n ia  potęgi państwa radzieckie
go (bg)

OPOLE (Kor. wł.). W  oparciu 
o uchwałę Sekretaria tu KC 
PZPR w  sprawie studiowania 
dokum entów poświęconych pa
m ięci tow a rzysza  Stalina, od

było  się w  W ojewódzkim  Ośrod
ku Szkolenia Partyjnego w  O- 
polu w  dn iu 20 bm. sem inarium, 
w  k tó rym  wzięło udzia ł ponad 
120 k ie row n ików  sem inariów 
i  kursów  pa rty jnych  ze wszyst
kich pow iatów

Tow. Jędrysik, k ie row n ik  O- 
środka Wojewódzkiego i  tow. 
Zając — lektor, om ów ili w 
swoich referatach działalność 
towarzysza Stalina w  walce o 
budownictw o socjalistyczne w 
K ra ju  Rad i  w  walce o pokój 
na całym świecie. W  obydwu 
referatach i następnie w  dysku
sji szczególnie uw ypuklona zo
stała ro la  ZSRR i  towarzysza 
S talina w  wyzw oleniu Polski 
spod okupacji faszystowskiej i 
pomoc, k tórą okazywał On na
rodow i polskiem u w  odbudowie 
k ra ju  po wojnie.

N iezm iernie w iele _ podkre
śla li towarzysze — zawdzięcza 
S ta linow i' ludność Opolszczyzny, 
k tóra po wiekach n iew o li po- 
ATÓciła do macierzy, a dziś n ie
złomnie stoi na straży granic 
nad Odrą i Nysą, granic usta
lonych w  Poczdamie dzięki 
w ie lk iem u K ra jo w i Rad i  oso
biście towarzyszowi Stalinow i.

W czasie sem inarium  szeroko 
omówiono sprawę studiowania 
w  systemie szkolenia partyjnego 
przemówień towarzyszy Malen- 
kowa, B e rii i Mołotowa. sprawę 
rozszerzenia i  pogłębienia wśród 
członków p a rtii i bezparty j
nego a k tyw u  wiedzy o życiu i 
walce towarzysza Stalina o. do
świadczeniach kierownicze j siły 
międzynarodowego ruchu robot
niczego — Kom unistycznej Par
t i i  Zw iązku Radzieckiego, k tóra 
pod przewodem najbliższych 
współbo jow ników  Stalina w a l
czy o pełne zwycięstwo budow
nictw a komunistycznego.

(gs)

Wieś pomorska czci czynem 
pamięć Józefa Stalina

BYDGOSZCZ. (Kor. wł.) Chło
pi pracujący woj. bydgoskiego 
na zebraniach gromadzkich, w  
spółdzielniach produkcyjnych i 
gromadach indyw idualnych po
de jm ują cenne zobowiązania 
dla uczczenia pamięci Józefa 
Stalina.

M ałoroln i i średniorolni chło
pi z gromady Dziennice w  po
wiecie inowrocławskim  dla ucz
czenia pamięci S ta lina zorgani
zowali w  swej gromadzie spół
dzielnię produkcyjną. Do gospo
da rk i zespołowej przystąpiło 17 
m ałorolnych i  średniorolnych 
chłopów wnosząc do wspólnej 
upraw y 147 ha gruntów. M ało
ro lny chłop F lorian Kurow ski 
podpisując statut spółdzielczy 
zgłosił równocześnie podanie o 
przyjęcie do partii.

— Pragnę wstąpić do Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
po to, aby w  je j szeregach móc 
bardziej skutecznie walczyć o 
dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjne j, aby realizować 
drogi wytyczone nam przez ko
chanego Nauczyciela i  Wodza 
mas pracujących towarzysza 
S talina — oświadczył w  swej 
prośbie Kurow ski.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnych w  Skąpem i W ar- 
szewicach w  pow. toruńskim  
czcząc pamięć Józefa S talina 
postanow ili skrócić okres prze
prowadzenia siewów wiosen
nych o 3 dni.

Podobne zobowiązania podję
li  robotnicy Państwowych Go
spodarstw Rolnych z zespołu 
Zalesie w pow. szubińskim. M. 
in. robotnicy gospodarstwa PGR 
w  Słupach należącego do tegoż 
zespołu postanowili skrócić o- 
kres siewów wiosennych o 4 
dni.

Liczne zobowiązania w woj. 
bydgoskim podejmowane są 
również indyw idua ln ie  przez 
chłopów pracujących, członków 
spółdzielni produkcyjnych, pra
cow ników  PGR-ów, POM-ów i 
GOM-ów.

Jerzy Tomczyk traktorzysta 
POM w  Starym  Brześciu pow. 
W łocławek zobowiązał się o 3

Rozpalono 
pierwszy 

siłowni
„Jaworzno 11“

(f) 20 bm. na terenie budowy 
s iłow ni I I  w  Jaworznie, na 2 ty 
godnie przed planowanym  te r
m inem, przystąpiono do rozpa
lenia paleniska pierwszego ko
tła.

Z rana zespoły e lek tryków  
m ajstra  Mośnego, m onterów z 
zespołów m ajstrów  Jamroża, 
Żm udy i Studenta sprawdziły 
jeszcze raz wszystkie obiegi: 
wody, powietrza, gazu i  ropy. 
Posterunek w  ko tło w n i ob ję ły 
ekipy eksploatacyjne, które  od 
te j c h w ili czuwać będą przy ko
tle. Na ich czele — doświadczo
ny fachowiec, inż. K ow a lsk i z 
e lektrow ni w  Łaziskach.

N iedługo ekipy robotnicze 
rozpoczną próby eksploatacyj
ne I  turbozespołu.

(PAP)

dn i skrócić o rk i wiosenne na 
obszarze 50 ha i  zaoszczędzić 
100 litró w  paliwa.

49 chłopów m ałorolnych i 
średniorolnych z Kończewic 
podjęło poważne zobowiązania 
produkcyjne i natychm iast 
przystąp iło do ich rea lizacji.

Przede wszystkim  poczynio
ne zostały gruntowne i  dokład
ne przygotowania do rozpoczę
cia siewów wiosennych. Chłopi 
z Kończewic z nadwyżką za
kon tra k tow a li wszystkie zapla
nowane k u ltu ry .

Już w  dn iu  14 marca br. 
zw łókow ali o rk i zimowe, aby 
zabezpieczyć glebę przed nad
m ierną u tra tą  w ilgoci i w 
3 dni później zbronowali na 
wyższych miejscach pszenicę.

Ponadto chłopi pracujący w 
Kończewicach postanow ili ze
społowo udzie lić pomocy są
siedzkiej 8 m ałoro lnym  chło
pom, a s iewy wiosenne zakoń
czyć w  ciągu 5 dni.

(h. b.)

M usim v wszystko uczynić, aby zawarty został 
p a k t poko ju  m iędzy p ięciom a m ocarstw am i

Końcowe posiedzenie Komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
(f) WIEDEŃ (PAP). Dnia 17 marca br. wieczorem odbyło 

się w Wiedniu końcowe posiedzenie Komisji Kongresu Na
rodów w Obronie Pokoju, której polecono podać do wiado
mości rządów i narodów apel Kongresu do rządów pięciu 
wielkich mocarstw i poczynić kroki dla wcielenia go w życie.

Na posiedzeniu obecni by li 
liczn i przedstaw iciele zagra
nicznych agencji prasowych i 
najw iększych dzienników.

Posiedzenie zagaił przewodni
czący Św iatowej Rady Pokoju 
pro f. F ryde ryk  Joliot-Curie . 
Podkreślił on, że apel Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju do 
rządów 5 w ie lk ich  mocarstw 
znalazł gorący oddźwięk w  sze
rok ich  masach ludowych całe
go świata. Ponosimy więc — 
powiedział Jo lio t-C urie  — w ie l
ką odpowiedzialność wobec

w ie lu  m ilionów  ludzi pragną
cych pokoju. M usim y uczynić 
wszystko, by wcie lić w życie a- 
pel Kongresu o zawarcie paktu 
pokoju między pięcioma w ie lk i
m i m ocarstwam i i  przez to za
pewnić św ia' j  pokój.

Następnie zabrał głos P iętro 
Nenni. Podkreślił on, że w okre
sie po Kongresie Narodów w  
Obronie Pokoju wzrosło n ie
bezpieczeństwo nowej w o jny 
św iatowej w  związku z za
ostrzeniem się agresywnego 
kursu kó ł rządzących Stanów 
Zjednoczonych. Powstała dziś —

powiedział P ię tro Nenni — o- 
czywista konieczność wezwania 
rządów pięciu w ie lk ich  mo
carstw  z jeszcze większą sta
nowczością, b.y w kroczyły  na 
drogę rokowań i  przez to poło
ży ły  kres zim nej wojnie. Roko
wania um ożliw ią  pokojowe ure
gulowanie problem ów niemiec
kiego i  austriackiego oraz za
przestania w o jny w  Kore i, V ie t- 
namie i na Malajach.

Pisarz radziecki I l ja  Erenburg 
przem awiając na posiedzeniu 
K om is ji podkreślił, że po lityka  
rządu radzieckiego była i  pozo
staje po lityką  pokoju i  p rzyjaź
n i między narodami.

W zywam y wszystkich ludzi 
dofciej w o li do poparcia apelu 
Kongresu Narodów — pow ie-

dział na zakończenie I l ja  E ren
burg. Można jeszcze odwrócić 
ogromne nieszczęście. Można 
jeszcze uratować m ilion y  ludzi, 
gdziekolw iek by zam ieszkiwali 
— w  Londynie czy w  Paryżu, w 
M oskwie czy w  Nowym  Jorku. 
Można jeszcze uchronić ku ltu rę  
od straszliwego zamachu. Na
rody czekać będą na odpowiedź. 
Narody obronią pokój.

Z ko le i przem aw iali: generał 
Buxbaum  (Brazylia), pastor 
Forbeck (Norwegia), pastor En- 
d icott (Kanada), Goro Hani (Ja
ponia), Figgins (Anglia), Czeng 
Szeng-ju (Chiny), Yves Farge 
(Francja).

Na zakończenie kom isja u- 
chw aliła  jednom yśln ie odezwę 
do op in ii publicznej.

Odeziva K om is ji Kongresu N arodów
Zgodnie z powierzoną nam 

m isją  — głosi odezwa — prze
kazaliśm y dnia 17 marca 1953 
lo k u  rządom pięciu w ie lk ich  
mocarstw apel Kongresu Naro
dów w  Obronie Pokoju. Zapro
ponowaliśm y im  podjęcie roko
wań w  celu zawarcia paktu 
pokoju.

Zm iany w sytuacji m iędzyna
rodowej, ’akie zaszły od czasu 
Kongresu wiedeńskiego z g ru
dnia 1952 ’•oku, zwiększają jesz
cze bardziej doniosłość tego a- 
pelu. Wszędzie, zarówno w  Eu
ropie ja k  i  w  A z ji, groźba w o j
ny wzmogła się, stała się jesz
cze bardziej wyrazista. K w estio
nując n iektóre porozumienia za
w arte  podczas w o jny  i po w o j
nie, zachęca się przez to siły

odwetu mogące rozpętać agre
sję. W  św ietle tych zmian na
rody zdają sobie sprawę, że nie 
można uregulować rozbieżno
ści za pomocą s iły  lub zastra
szania, występują one przeciw 
tym  metodom coraz bardziej 
stanowczo i żądają wkroczenia 
na drogę rokowań, dzięki k tó 
rym  można będzie doprowadzić 
do zawarcia paktu pokoju m ię
dzy pięcioma w ie lk im i mocar
stwami.

W toku tych rokowań i w 
w yn ika  zawarcia paktu pokoju 
uregulowane być mogą wszyst
k ie  obecne problemy. P akt ten 
przyw róci Organizacji Narodów 
Zjednoczonych je j znaczenie i 
w  ten sposób działalność ONZ 
gwarantować .będzie bezpieczeń
stwo wszystkich narodów.

Pragnąc wykonać to zadanie 
uznaliśmy za konieczne zw ró
cenie cię nie ty lk o  do rządów 
pięciu w ie lk ich  mocarstw, lecz 
i do wszystkich innych rządów. 
Zwracając uwagę na ich odpo
wiedzialność wobec swoich na
rodów i na ich obowiązek wo- 
cec ludzkości proponujem y im, 
by poparły naszą akcję. Gdyby 
rządy udz ie liły  sprawie pokoju 
takiegoż poparcia, jak ie  uważa
ją  za konieczne, gdy chodzi o 
sprawę przygotowania w o jny, 
byłoby to o w ie le  cenniejsze. 
A le  odpow:edzialność za swe 
'osy ponoszą przede wszystkim  
same narody. Jeżeli obecne po
kolenie chce un iknąć przekleń
stwa ze strony następnych po
koleń, musi ono być wystarcza
jąco s ilre , by zmienić bieg w y 

darzeń i obłędnym przygotowa
niom do w o jny przeciwstaw ić 
rozsądne drogi rokowań nakre
ślone przez Kongres Narodów 
w  Obronie Pokoju. Świadomi 
swej odpowiedzialności męż
czyźni i kobiety, bez względu 
na to gazie się znajdują, do ja 
k ich w ars tw  społeczeństwa na
leżą, w  jak ich  organizacjach 
pracują, pow inni połączyć swe 
w ys iłk i, aby zmusić rządy do 
odpowiedzi na apel Kongresu 
Narodów.

Pakt pokoju między pięcioma 
W ie lk im i mocarstwami wywrzeć 
może decydujący w p ływ  na lo 
sy ludzkości i stać się niezłom
nym  murem, pod którego och
roną róść będą dzieci na całym 
swiecis

Sprzedaż nawozów szluczmrh

Górnicy kopalni „Gottwald“  pierwsi w przemyśle węglowym
wykonali plan I kwartału

STALINOGROD (Kor. wł.) —
W  dniu, w  k tó rym  naród cze
chosłowacki żegnał swego Wo
dza, załoga kopa ln i „G o ttw a ld “ 
w  Stalinogrodzie zameldowała, 
pierwsza w  przemyśle węglo
wym , o przedterm inow ym  w y 
konaniu planu wydobywczego 
za I  kw a rta ł czwartego roku 
sześciolatki.

W  okresie od 1 stycznia zało
ga te j kopaln i znacznie podnio
sła wydajność na roboczo- 
dniówkę, rea lizu jąc plan w yd a j
ności w  117,8 proc. Zadania 
przewidziane na okres od 1 sty
cznia do 19 bm. wykonano z 
nadwyżką ok. 14 procent.

Sukces ten b y ł m ożliwy dzię
k i temu, że cala załoga z k ie 
row nictw em  kopaln i, organiza
cją pa rty jną  i  radą zakładową 
na czele konsekwentnie walczy
ła o pełną realizację wskazań 
towarzysza Bieruta.

W  okresie od 1 stycznia do 
ch w ili wykonania planu k w a r
talnego W kopa ln i im . G ottw a l- 
da podniosła się dyscyplina pra
cy. Organizacja pa rty jna  i ra 
da zakładowa przez swoje ogni
wa, przez ag itatorów  i mężów 
zaufania m obilizow ały codzien
nie załogę. Za pośrednictwem 
radiowęzła i  gazetek ściennych 
prowadzono bezlitosną walkę z 
bum elantam i, W  w yn iku  tego 
absencja n ieuspraw ied liw iona z 
1,4 proc. w  styczniu spadła do 
0,8 proc. w  marcu. W  dalszym 
ciągu pracowano nad pogłębie
niem współzawodnictwa, umoż
liw ia ją c  górnikom  pełną realiza
cję podjętych zobowiązań. W 
walce o ty tu ł najlepszego od
działu zdobył pierwsze miejsce 
oddział I  k ie row any przez szty
gara Wolnego, w ykonu jąc 128 
proc. planu oddziałowego. W 
oddziale tym  w y ró żn ili się szcze
gólnie rębacze chodn ikow i M a

ślanka i  Będkowski, wykonu jąc 
dziennie 200 procent norm y, o- 
raz fila row cy  Simon i  M acher
ski, któ rzy w ykonyw a li 145 pro
cent norm y. Na czoło brygad 
ścianowych wysunęły się bryga
dy z oddziału IV  Sznajdra, Ryb
k i i  Ostaszewskiego, wykonując 
155 proc. norm y.

Załoga kopaln i „G o ttw a ld “ 
prowadziła również zdecydowa
ną, konsekwentną walkę ze 
stratam i w  wydobyciu ponoszo

nym i na skutek aw arii urzą
dzeń.

Na każdym  odcinku załoga 
kopaln i „G o ttw a ld “  notuje tak 
samo piękne w yn ik i. Górnicy w 
myśl przyrzeczenia danego w  
dniu nadania kopa ln i im ienia 
K lem enta G ottwalda jeszcze 
mocniej będą w a lczy li o każdą 
tonę węgla, zobowiązując się do 
końca bm. wydobyć dodatkowo 
28 tysięcy ton węgla.

( K )

Załoga „Domu Słona Polskiego* 
n>konała pían kwartalny

(f) W  dniu 19.I I I .  br. Zakłady 
Graficzne i Wyd. „Dom  Słowa 
Polskiego“  w ykona ły plan pro
dukcy jny I kw a rta łu  br. Do o- 
siągnięcih tak znacznego sukce
su przyczyniło się w  głównej 
mierze szeroko zakrojone w 
zakładzie współzawodnictwo 
pracy obejmujące 80 proc. całej

załogi, zobowiązania dla ucz
czenia pamięci tow. S talina oraz 
Święta Kobiet. Szczególnie mo
b ilizu jącym  okresem dla rea li
zacji przedterm inowego w yko
nania planu I  kw a rta łu  by ły  
ostatnie dwie dekady, ,w k tó 
rych tempo p rodukc ji w yb itn ie  
wzrosło.

Zbliżają  się siewy. Trzeba szybko zaopatrzyć się w nawo
zy sztuczne. Pierwszeństwo w . nabyw aniu nawozów sztucznych 
mają ro ln icy  kon traktu jący upraw y roślinne, spółdzielnie p ro
dukcyjne oraz mało i  średn ioro ln i ch łop i — gospodarze in d y 
w idua ln i. Na zdjęciu : przewodniczący zespołu uprawowego  
•o gr. Sękocin Stary, pow. warszawski, Zdzisław M aciak pobie

ra hiawozy sztuczne z GS Raszyn
Roto A . N o w o s ie lsk i

Trumna ze zwłokami Klementa 
Kofłwalria spoczęła w Pomniku- 

-Muzeum Wyzwolenia Narodowego
(f) PRAG A (PAP). — Dnia 19 j m nika - Muzeum. Do sali Po- 

marca naród czechosłowacki po- j m nika wchodzi za trum ną na j- 
żegnał swego Wodza i Nauczy- i bliższa rodzina Klem enta G ott- 
ciela, Prezydenta Republiki Cze-1 walda, jego na jb liżsi współbo- 
choslowackiej i Przewodniczą- i jow nicy, przywódcy pa rtii, 
cego Kom unistycznej P a rtii Cze- j  członkowie rządu, delegacje za- 
chosłoWacji — Klementa G ott- >- <■—
walda.

Trum na ze zw łokam i K le 
menta G ottwalda spoczęła w
Pom niku .  Muzeum W yzwole
nia Narodowego na Górze ViW 
kov.

Gdy pochód żałobny zbliżył się 
do gmachu Pomnika-Muzeum, 
trum nę ze zwłokam i Zmarłego 
zdję li z lawety generałowie. Po 
raz ostatni pochyliły się przed 
zm arłym  Wodzem Naczelnym 
czechosłowackich sił zbrojnych 
sztandary bojowe. Trum na zo
staje wniesiona do wnętrza Po-

przyjaźnionych państw, delega
cje bra tn ich  p a rtii kom un i
stycznych i  robotniczych.

W ciszy żałobnej rozlega się 
melodia poematu symfoniczne
g o  „T abor“  Smetany. Następnie 
przy dźwiękach M iędzynarodów
k i trum nę Klem enta G ottwalda 
powoli przysłania ciem nopur- 
purowa kotara. G rzm ią salwy 
a rty le ry jsk ie  — ostatni salut na 
cześć wybitnego bojownika m ię
dzynarodowego ruchu robotn i
czego, troskliwego, mądrego O j
ca i Wodza narodów Czechosło
w acji — Klem enta Gottwalda.

Powrót delegacji polskiej 
z pogrzebu Klementa Gottwalda
(£) Dnia 20 marca br. powró

ciła z Pragi z Przewodniczącym 
Kom ite tu Centralnego Polskiej

Szerzej rozwijać współza pracy
Z nową siłą podniosła się w Polsce Ludo

wej fala zobowiązań i  współzawodnictwa 
w obliczu zgonu Towarzysza Stalina. Ro
botnicy, inteligencja techniczna, chłopi pra
cujący podejmują samorzutnie zobowiązania, 
manifestując miłość i  hołd dla genialnego. 
Wodza mas pracujących, Chorążego Pokoju 
i Wielkiego Przyjaciela naszego narodu, da
jąc wyraz gorącej woli przyspieszenia histo
rycznego dzieła budownictwa socjalizmu, 
pełnego zwycięstwa nieśmiertelnych idei 
Wielkiego Stalina.

Socjalistyczne współzawodnictwo miliono
wych mas pracujących — zarówno w mie
ście jak i na wsi — jest potężną siłą naszego 
ustroju, poważną dźwignią naszego budowni
ctwa.

Rok 1952, obok dalszego kroku w roz
woju tego ruchu ujawnił także pewne nie
pomyślne zjawiska we współzawodnictwie 
pracy, które obecnie, w 1953 r., należy z całą 
konsekwencją zwalczać.

Jakież to są zjawiska?
Ruch współzawodnictwa pracy wypływa 

z dołu, jako wyraz inicjatywy, samych mas, 
ale to nie znaczy, że może się on dalej roz
wijać zupełnie żywiołowo. Przeciwnie.

„...współzawodnictwo socjalistyczne wy
maga zorganizowania, kierownictwa, syste
matycznej analizy jego wyników, wymaga 
od Partii i masowych organizacji społecznych 
nieustannej inicjatywy i troski o rozwój co
raz to nowych form współzawodnictwa, 
o rozszerzenie jego zasięgu i rozmachu” . 
(B. Bierut, przemówienie na naradzie akty
wu przemysłu węgłowego 30. I. br.)

Wiele naszych instancji i organizacji par
tyjnych pozostawało z boku, usunęło się od 
kierowania ruchem współzawodnictwa, pozo
stawiając troskę o jego rozwój wyłącznie 
radom zakładowym, nie kierując ich pracą 
na tym odcinku.

Takie organizacje partyjne traktują ruch 
współzawodnictwa pracy jako sprawę czy
sto produkcyjną. Nie rozumieją one olbrzy
miego ładunku politycznego, jak i ten ruch 
w sobie mieści, nie rozumieją, że w toku 
walki o przodownictwo w pracy rośnie i  roz
w ija się świadomość klasy robotniczej, i pra
cującego chłopstwa, że, jak uczy towarzysz 
Bierut:

„We współzawodnictwie i poprzez współ

zawodnictwo pracy klasa robotnicza wyraża 
czynem swój stosunek do polityki Partii 
i władzy ludowej, wywiera swój wpływ na 
przyśpieszenie tempa marszu naprzód — ku 
socjalizmowi” .

Za rozwój współzawodnictwa w zakładzie 
odpowiada bezpośrednio rada zakładowa 
i administracja. Co to oznacza w praktyce?

Oznacza to, że administracja zakładu i rada 
zakładowa w  oparciu o sieć grup związko
wych powinny przede wszystkim doprowa
dzać do świadomości załogi zadania planu, 
pomagać jej na gruncie analizy możliwości 
produkcyjnych w każdym wydziale, na każ
dym stanowisku, w podejmowaniu konkret
nych, mobilizujących zobowiązań,, ściśle po
wiązanych z walką o plan. Oznacza to, że 
administracja zakładu i rada zakładowa po
winny przede wszystkim zapewnić współza
wodniczącym odpowiednie, możliwie najdo
godniejsze warunki pracy: ciągłość produk
cji, narzędzia itd.; powinny na każdym kro
ku podchwytywać i rozwijać inicjatywę za
łogi i kierować ją na węzłowe, najważniej
sze dla danego zakładu odcinki; upowszech
niać doświadczenia przodowników.

Oznacza to wreszcie, że administracja za
kładu i rada zakładowa powinny systema
tycznie podsumowywać i analizować wyniki 
współzawodnictwa pracy, podawać je do wia
domości załogi i popularyzować za pośred
nictwem propagandy wizualnej, radiowęzła, 
gazetek ściennych i błyskawic. Sprawy te 
mocno podkreśliło ostatnie X I Plenum CRZZ, 
które przeanalizowało słabości związków za
wodowych na odcinku kierowania współza
wodnictwem i dało aktywowi związkowemu 
wytyczne przezwyciężenia tych słabości.

W szeregu zakładów, gdzie doceniało się 
zagadnienia współzawodnictwa rozwijało się 
ono dobrze i przyniosło duże rezultaty. Tak 
jest m. in. w kopalni „Boże Dary“ , hucie 
„Baildon“ , Zakładach Azotowych im. Dzier
żyńskiego i  innych.

W wielu jednak zakładach administracja 
i rady zakładowe dość swoiście odnoszą się 
do swych zadań w zakresie współzawodnic
twa pracy.

Tak na przykład w kopalni „Polska“ zo
bowiązania podejmowane są nie ra  zebra
niach grup związkowych, a w czasie obcho
du przodków przez referentów współzawod

nictwa. W kopalni „Prezydent“ górnicy, bio
rący udział we współzawodnictwie o ty tu ł 
najlepszego, nie znają wyników pracy górni
ków, z którym i współzawodniczą, a często 
również i  ich zobowiązań.

W zakładach chemicznych „Oświęcim“  sa
ma administracja, bez porozumienia się z za
łogą, ustala wysokość zobowiązań .dla po
szczególnych wydziałów. W ZPB im. Okrzei 
w styczniu i  lutym br. w ogóle zamarło 
współzawodnictwo, między innymi dlatego, 
że administracja zakładu i rada zakładowa 
nie doprowadziły planu do załogi.

Do takiej sytuacji w wymienionych za
kładach dopuściły organizacje partyjne. 
O czym to świadczy? O tym, że te organiza
cje partyjne — kierownik polityczny zakła
dów — nie rozumiały treści i znaczenia 
współzawodnictwa pracy, a tym samym nie 
kontrolowały całokształtu działalności przed
siębiorstwa, nie pomagały administracji, nie 
nadawały kierunku radom zakładowym 
w tak niezmiernie ważnej dziedzinie życia 
zakładu, jak współzawodnictwo pracy. Jasne, 
że w tych wszystkich wypadkach współza
wodnictwo pracy zamiast się rozwijać, cofa
ło się.

Czynnikiem, hamującym rozwój współza
wodnictwa pracy jest kampanijność tego m

Te wszystkie niedomagania i wypaczenia, 
hamujące i  utrudniające dalszy rozmach 
współzawodnictwa pracy w naszym kraju, 
są jednocześnie poważną przeszkodą w wal
ce o realizację zadań planu 1953 roku.

Trzeba, aby wszystkie organizacje party j
ne i związkowe, aby nasi działacze gospo
darczy wyciągnęli wnioski ze słów towarzy
sza Bieruta, z jego wskazań, danych w prze
mówieniu na naradzie aktywu górniczego w I społecznych. 
Stalinogrodzie i otoczyli codzienną troską 
sprawę współzawodnictwa. Członkowie par
t ii powinni przodować w podejmowaniu i 
wykonywaniu zobowiązań, zagrzewać bez
partyjnych do ofiarnej pracy własnym przy
kładem.

Szerzej i śmielej wykorzystywać musimy 
doświadczenia czołowych racjonalizatorów i 
stachanowców radzieckich, przenieść na na
sze warsztaty pracy przodujące ich metody; 
niech systemy Kowalowa. Żandarowej, Ko- 
lesowa przemówią szybszym tempem obrotu 
naszych maszyn, wyższą i oszczędniejszą 
produkcją; szerzej trzeba rozwinąć współ
zawodnictwo na wsi o szybkie i  dobre prze
prowadzenie siewów wiosennych. Jak naj
bardziej troskliwą opieką otoczyć musimy 
naszych przodowników pracy w przemyśle 
i w rolnictwie — bojowników pierwszej lin ii

Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
Prezesem Rady M in is trów  Bo
lesławem Bierutem  na czele de
legacja polska, która uczestni
czyła w pogrzebie Prezyden
ta Republiki Czechosłowac
kie j. Przewodniczącego K om ite
tu  Centralnego Kom unistycz
nej P a rtii Czechosłowacji K le 
menta G ottwalda.

Na lo tn isku Okęcie delegację 
w ita li: członkowie B iura Poli
tycznego KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa i Rządu, przed
stawiciele Wojska Polskiego z 
Wiceprezesem Rady M in is trów  
Marszałkiem  Polski Konstantym  
Rokossowskim na czele, przed
stawiciele władz naczelnych 
stronn ictw  politycznych, związ
ków zawodowych i organizacji

chu. Po okresie wzmożonej mobilizacji w j f ron(;U walki o plan, upowszechniać ich

Obecny był Charge d‘A ffa ires 
a. i. Republik i Czechosłowackiej 
w Warszawie d r Jan Jersak w 
otoczeniu członków Ambasady.

P rzybyli również przedstawi
ciele dyplomatyczni państw o- 
bozu pokoju. (PAP).

Wspólne posiedzenie 
izby Ludowej i izby 

Krajów IV RD

p o de jm ow an ia  zobow iązań nas tępu je  \ osiągnięcia , dbać n ieu s ta nn ie  o ro z w ó j za- | dyskusję nad propozycjam i Ra-chwiłi
w niektórych zakładach osłabienie zaintere- j sięgu współzawodnictwa, o długofalowy cha 
sowania współzawodnictwem ze strony orga- 1  rakter tego ruchu, o jak najściślejsze jego 
nizacji partyjnej, rady zakładowej i dyrekcji, 
a co za tym idzie i spadek samego ruchu.

Niektóre cenne pomysły przodujących ro
botników, które dawały dobre wyniki, za-

(f) B E R LIN  (PAP). Dnia 20 
bm. wieczorem odbyło się w 
B erlin ie  wspólne posiedzenie 
izby Ludowej i Izby K ra jów  
N iem ieckie j R epub lik i Demo- 
kra tyczre j. Na posiedzeniu 
obecna była delegacja Rady 
Zgromadzenia Niem ieckiego“  

z Nierrrec zachodnich. Porzą
dek dzienny obrad przew iduje

powiązanie z węzłowymi zadaniami w wal
ce o plan.

Podejmowane przez ludzi pracy miast i 
wsi zobowiązania po zgonie Towarzysza

dy „Zgromadzenia N iem ieckie
go“  — masowego ruchu na rzecz 
jedności, pokoju i wolności, na 
rzecz aktyv\ne j p o lity k i pokojo
wej Niemiec, zjednoczenia N ie
miec i niezawisłości narodowej.

mierały po pewnym czasie w szeregu fabryk 2?1.. tw a rz y  sza ; —  -
wobec braku systematycznej kontroli i oPie- Stalina ich zespolenie się wokoł naszej par- DZI Ś W V IJ VI L  R i  E;
ki.

Są także takie zakłady przemysłowe, któ
rych kierownictwo i rada zakładowa usiło
wały pokryć braki we własnej pracy nad 
umasowieniem i pogłębieniem współzawod
nictwa, zewnętrznym efekciarstwem, pogonią 
za ilością zobowiązań, które nierzadko nie 
znajdowały żadnego pokrycia w wykonywa
niu planów produkcyjnych i  pozostawały ty l
ko na papierze. Wiele komitetów powiato
wych naszej partii, wiele rad narodowych, 
mało uwagi poświęca współzawodnictwu w 
PGF-ach, POM-ach, spółdzielniach produk
cyjnych i gromadach.

t i i  i  rządu w walce o plan 6-letni, o wykona
nie stojących przed narodem zadań budów- | 
nictwa socjalistycznego, powinny stać się | 
bodźcem do lepszego, sprawniejszego kiero- j 
wania ruchem współzawodnictwa, do więk- i 
szej jeszcze opieki i troski nad współzawod- I 
niczącymi.

Rozniecając w szeroki, twórczy płomień te j 
bezcenne iskry zapału i zdrowej inicjatywy, 
tkwiące w masach robotniczych i  pracujące
go chłopstwa, kierując tę inicjatywę we wła
ściwy nurt — lepiej i szybciej wykonamy 
wielkie zadania budownictwa socjalistyczne
go w Polsce Ludowej.

Ś W IA T O W Y  T Y D Z IE Ń  M Ł O 
D Z IE Ż Y

M A R IA N  POD R O W IŃ S K I: 
B onn  na sz laku  H it le ra

Z  2 Y C I A  P A R T I I  
B . G O N C Z A R S K A : B y  le p ie j 

w c ie la ć  w  życ ie  idee W ie l
k ie g o  S ta lin a

Inż. Z Y G M U N T  P U R Z Y C K I, 
L U C J A N  K W IA T K O W  S K I: Nóż 

K o lesow a  zd ob y ł sobie „ p r a 
wa o b y w a te ls k ie “

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K : T y 
dzień  na a ren ie  św ia ta  

M A R G A R IT A  A L IG E R : S ta li
n o w s k i pa łac  n a u k i
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Układ handlowy 
między NRL) a Egiptem

(f) B E R LIN  (PAP). — Urząd 
prą?owy prem iera N iem ieckie j 
R epublik i Demokratycznej ko
m uniku je , te Rada M in is trów  
NRD na swym posiedzeniu z 19 
marca 1953 r. zatw ierdziła pod
pisane w Kairze porozumienie 
handlowe zawarte między N ie
m iecką Republiką Demokratycz
ną a Egiptem.

Posiedzenie żałobne Zgrom adzenia 
Narodow ego R e p u b lik i Czechosłowackiej

List Zgromadzenia Narodowego CSR do Rady Najwyższej ZSRR

Swiaiowy Tydzień

Pismo gen. Czujkow« 
do brytyjskiego 

wysokiego komisarza 
w Niemczech zachodnich

(f) BER LIN . W związku z pis
mem bry ty jsk iego  wysokiego 
komisarza w  Niemczech zachod
nich protestującym  przeciw rze
kom ym  „a takom “ samolotów 
radzieckich na samoloty b ry ty j
skie, gen. Czujkow w ys ia ł do 
bry ty jsk iego  wysokiego kom isa
rza lis t, w  k tó rym  odrzucił te 
bezpodstawne zarzuty, wskazu
jąc jednocześnie na systema
tyczne naruszanie przez samolo
ty  b ry ty js k ie  te ry to riu m  NRD.

Gen. Czujkow zaproponował j 
odbycie odpowiednie j narady l 
kom petentnych przedstaw icie li j 
wojskow ych ZSRR i W. B ry ta 
n i i  celem omówienia kon k re t
nych kroków  dla zapewnienia 
przestrzegania reguł przelotu 
samolotów i  zapobieżenia tak 
bardzo niepożądanym incyden
tom  powietrznym .

Odpisy tego lis tu  przesłano 
jednocześnie do wysokich ko
m isarzy w  Niemczech zachod
n ich  am erykańskiego i francus
kiego.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom uni

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dowództwo naczelne Koreań 
sklej A rm ii Ludowej donosi, że 
w  dn iu 20 marca trw a ły  na do
tychczasowych pozycjach w a lk i 
a rty le ry jsk ie  m iędzy jednostka
m i Koreańskie j A rm ii Ludo
w e j i  oddziałam i ochotników 
chińskich a w o jskam i in te rw en
tów  amerykańsko - angielskich 
i  w o jskam i iisynm anowskim i, 

(PAP)

(f) PRAG A (PAP). W d n iu , 
20 marca odbyło się posiedzenie j 
żałobne Zgromadzenia Narodo- j 
wego poświęcone pamięci zm ar
łego Prezydenta R epub lik i Cze- i 
choslowackiej, Przewodniczące- ' 
go Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji K lem enta G ottw ai- 
da oraz Przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  Zw iązku Socja li
stycznych Republik Radzieckich 
; sekretarza KC  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
Józefa W issarionowicza Stalina, i 
Na posiedzeniu obecni b y li pre
zes Rady M in is tró w  A. Zapo- 
ćocky, zastępcy prezesa Rady 
M in is trów  i członkowie rządu. | 
sekretarze KC  Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji, działacze 
co iityczn i. działacze na polu 
ku ltu ry , przedstaw iciele A rm ii 
Czechosłowackiej i  Korpusu

Bezpieczeństwa Narodowego, | 
organizacji masowych oraz de- ! 
legacje mas pracujących z ca- j 
łtg o  okręgu praskiego. Obecni i 
by li również ambasador ZSRR 
w  Pradze A. E. Bogomołow z ! 
p racow nikam i ambasady oraz j  
korpus dyplom atyczny z. dzieka- j  
nem korpusu ambasadorem i 
Polskie- Rzeczypospolitej Lu - j 
nowej W iktorem  Groszem na ; 
czele.

Po otw arciu  posiedzenia i  o- 
degraniu hym nu Czechosłowacji 
i hym nu ZSRR, przewodniczący 
Zgrom rdzenia Narodowego O. 
John w yg łos ił uroczyste prze
m ówienie żałobne, którego de
putowani do Zgromadzenia Na
rodowego oraz obecni goście j 
wysłuchał; stojąc.

Zgromadzenie uchw a liło  tekst 
pisma, w  k tó rym  wyraża po

dziękowanie Prezydium  Rady
Najwyższej ZSRR za kondolen- 
cje przesłane Zgromadzeniu Na
rodowemu z powodu śm ierci 
prezydenta G ottwalda. Pismo 
stwierdza:

Drodzy Towarzysze!
Zgromadzenie Narodowe Re

pub lik i Czechosłowackiej przy
ję ło  z głębokim  wzruszeniem 
Wasze kondolencje z powodu 
zgonu ukochanego wodza na
szych narodów Prezydenta Re
pu b lik i i Przewodniczącego Ko
munistycznej P a rtii Czechosło
w ac ji towarzysza Klem enta 
Gottwalda. Dziękujem y Wam i 
całemu narodowi radzieckiemu 
za w ierną i gorącą przyjaźń, 
k tóra wspomagała i wspomaga 
nasz naród w  jego w ie lk im  nie
szczęściu. Przyjaźń ta jest dla

nas poparciem 1 bodźcem, abyś
m y i nadal k roczy li n iezachw ia
nie ram ię w  ram ię z Waszymi 
narodam i drogą budowy socja li
zmu i w a lk i o pokój, drogą Kle. 
menta G ottwalda, najlepszego 
wśród nas ucznia W ielkiego Le
nina i Stalina.

S łubu iem j', że będziemy w y 
konyw a li nieugięcie nakazy 
w ielk iego syna naszego narodu, 
towarzysza K lem enta G ottw ai 
da, że będziemy umacniać i  po- 
.głębiać nieustannie przyjaźń i 
sojusz ze Zw iązkiem  Radziec
kim , że będziemy zawsze w ie r- 

[ n i sprawie naszego niezapomnia. 
| nego Nauczyciela i Ojca, W ie l- 
j  kiego Stalina, tak, ja k  w yrazi! 

to na jlep ie j w  im ien iu  nas wszy
stk ich towarzysz K lem ent Grftt- 

1 w ald: „Ze Zw iązkiem  Radziec- 
1 k im  po wsze czasy!“

P R Z Y S I Ę G A
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “ Z PRAGI)

Czwartek — dokładnie godzi
na 13. Cała Republika Czecho
słowacka pogrążona jest w  ża
łobnej ciszy, k tórą przecinają 

j jedynie głosy syren z kopalń, 
i  fabryk, hut, lokom otyw i stat- 
| ków.

Czechosłowacja żegna swego 
j  najlepszego syna. M ilion y  oby- 
| w ate li oddają ostatni hołd swo- J jemu prezydentowi i przewod- 
j  niczącemu P a rtii Kom unistycz

nej K lem entow i G ottw aldow i.
Ucichł hałas kom bajnów w 

podziemnych korytarzach ko
palń.

Zatrzym ały się koła trak to 
rów  na polach spółdzielczych 
w południowej Słowacji.

Jakby zastygli przy swym 
dziele cieśle i betoniarze na bu
dowlach Nowej H uty im. K le 
menta Gottwalda w  Kunczy- 
cach.

Stoją bez ruchu robotnicy

przy budowie kolejowego Szla
ku Przyjaźni.

M ocniej ścisnęli w  dłoniach 
swą broń żołnierze straży po
granicznej na wysuniętym  na 
zachód odcinku kraju.

ifc
Cicho i bez ruchu stoi Jan 

Ż irovn icky, robotn ik  przy I I  
! piecu gazowni im. Klementa 
j G ottwalda w  praskiej dzie ln i

cy M ichle. Jego oczy przesło
n iły  łzy, głowę jednak trzym a 
wysoko, a pięści ma mocno za- 

! ciśnięte. Cicho i bez ruchu stoi 
I cały ko lektyw  robotników  przy 
j  I l-g im  piecu, towarzysze Dok- 
| tor, Czerniak. Herda, Fara. Pi- 
j  ka. Ż itny  i inn i. G łęboki i bez
graniczny jest ich ból. Żegna
ją  na zawsze swego drogiego 
ukochanego wodza i nauczycie
la, towarzysza Klem enta G ott
walda.

Ich gazownia dostąpiła w ie l
kiego zaszczytu: nazwana zosta

ła Jego im ieniem. K o lektyw  
przy II-g im  piecu rozumie, że 
nazwa ta 'obowiązuje. Jeszcze 
w poniedziałek podjęli zobowią
zania wartości 30 m ilionów  ko
ron.

Dzisiaj oddając ostatni hołd 
zmarłemu Prezydentowi Repu
b lik i i przewodniczącemu partii 
— w  m yśli ślubują: „Zobow ią
zanie w ype łn im y z honorem“ .

&
Z am ilk ły  trak to ry  towarzyszy 

B ilka  i Nemca z Ośrodka Ma- 
szynowo-Traktorowego, którzy i 
przygotowują ziemię na siew j 

i  dla spółdzielców ze Starego M ia- j 
| sta. Zatrzym ał się agregat trzech j 
| maszyn siewnych za potężnym ! 
I traktorem  ..Staliniec“ . Na szosie | 
J stoi spółdzielca, Grebeniczek z i 
obnażoną głową. Pięć m inu t ci- i 

I szy, pięć m inu t wspomnień o | 
Tym, k tó ry  w yw alczy ł dla nas ; 

! nowe życie.
1 T raktorzysta Kadlec m yśli I

nad swoim zobowiązaniem: w y 
konać plan wiosennych prac w  
125 proc. „Ju tro  będę m ia ł rów 
ną setkę“ — m ów i „a będę się 
starał, aby zobowiązanie to nie 
ty lko  spełnić lecz przekroczyć“ .

Upłynęło 5 m inut. Znów za
grzm iały trak to ry , ruszyły z 
miejsca siew niki. Padło w  w o l
ną czechosłowacką ziemię ziarr 
no socjalizmu.

&
W  ciągu 5-m inutowej c i

szy m iliony  ludzi Czech. M oraw 
i S łow acji przysięgały, iż testa
ment towarzysza G ottwalda u- 
rzeczywistnią, że wytężą wszy
stkie siły, aby pierwsza pięcio
la tka nazwana Jego im ieniem 
została wypełn iona z nadwyż
ką. Przysięgali, iż w nierozdziel- 
nej jedności, mocno zwarci wo- 
kói swej p a rtii i rządu poniosą 
do zwycięstwa sztandar K le 
menta G ottwalda.

R. P.

N aród n ie m ie ck i n ig d y  n ie uzna ra ty f ik a c ji 
u k ła d ó w  w o je n n ych  z Bonn
Przemówienie !\Iaxa Reimanna w Bundestagu

Komunista i socjalista 
na czele republiki 

San Marino
(f) RZYM  (PAP). Dziennik 

„U n ita “  podaje, że Rada Repu
b lik i San M arino wybrała dnia 
17 bm dwóch nowych regentów 
•— komunistę Vincenzo Pedini i 
socjalistę A lberto  Reffi. Obaj 
regenci pełnią wspólnie funkcje 
gtowy państwa.

Trzęsienie ziemi 
w Turcji

(a) PAR YŻ (PAP). Ze Stam 
bu łu  donoszą, że zachodnią część 
T u rc ji azja tyckie j naw iedz iło ! 
silne trzęsienie ziemi. Według 
dotychczasowych obliczeń, licz- ! 
ba zabitych sięga 500 osób. ale 
prasa turecka przypuszcza, że 
w  istocie zginęło około 1000 . 
osób. Było  to jedno z n a j
gwałtowniejszych trzęsień zie
m i w T u rc ji na przestrzegli
ostatnich 50 lat.

(f) B E R LIN  (PAP). Jak już 
podaliśmy, Bundestag w Bonn 
ra ty fiko w a ł w  trzecim  czytaniu 
separatystyczny „uk ład  ogólny“ 
oraz układ w  sprawie „a rm ii 
europejskie j“ .

Przebieg debaty by l następu
jący:

Wniosek rządowy o ra ty f i
kację układów  wojennych uza
sadniał szef reżimu bońskiego 
Adenauer. Punktem  w yjścia w y- 
ivodów  Adenauera by ły  goło
słowne, oszczercze a tak i na 
Związek Radziecki. Mówca 
większą część swego wystąp ie
nia poświęcił próbie wykazania, 
że Niemcom zachodnim za
graża rzekomo niebezpieczeńst
wo ze strony Zw iązku Radziec
kiego i k ra jó w  dem okracji ludo
wej. Adenauer us iłow ał przeko
nać swych słuchaczy, że „ je d y 
nym wyjściem  z sy tuac ji“  jest 
ra ty fikac ja  układów  wojennych, 
zmierzających do utrw a len ia  
rozbicia Niemiec i do prze
kształcenia T rizon ii w  bazę a- 
gresji. Adenauer podkreślił przy 
tym . że działa w  ścisłym poro
zum ieniu z Waszyngtonem. Po
w o ływ a ł się on k ilk a k ro tn ie  na

, wypow iedzi sekretarza stanu 
| Dullesa, złożone podczas jego 
i w izy ty  w Bonn.

Istotne cele układów  w ojen- 
I nych u ja w n ił w  swym  prze- 
j m ów ieniu M ax Reimann, prze

wodniczący Kom unistycznej 
P a rtii Niemiec (KPD). Oświad
czył on m. in. co następuje:

— Rząd Adenauera, na pole- 
: cenie USA, zmusza Bundestag 
! do podjęcia decyzji, k tó ra  za- 
| graża egzystencji narodu nie- 
| m ieckiego i poko jow i w Euro
pie. R a tyfikac ja  układów  wo- 

I lennych ma un iem ożliw ić poro
zumienie m iędzynarodowe w 

| sprawie pokojowego zjednocze
nia Niemiec. R a tyfikac ja  tych 
układów  oznacza pogłębienie 
rozbicia Niemiec, odebranie lu d 
ności zachodnio-niemieckśej je j 
elementarnych praw. Adenauer 
zmierza do wprowadzenia d y k 
ta tu ry  w ojskow ej w  Niemczech 
zachodnich.

Przytłaczająca większość na
rodu niemieckiego — powiedział 
dalej M ax Reimann—w ypow ia
da się przeciwko omawianym 
układom wojennym .

Naród niem iecki nie uzna ra-

ty fikac.ji układów  z Bonn i Pary
ża. U kłady te nie obowiązują 
narodu niemieckiego zarówno z 
punktu widzenia v  politycznego, 
moralnego ja k  i prawnego. 
Treść tych układów stanowi o- 
czywiste pogwałcenie konstytu
c ji Niemiec zachodnich.

Naród niem iecki pragnie po
kojowego rozwiązania proble
mu zjednoczenia kra ju , pragnie 
trak ta tu  pokojowego. I dlatego 
propozycje Zw iązku Radzieckie
go w  spraw ie zawarcia tra k ta 
tu pokojowego zostały z apro
batą przyjęte przez przytłacza
jącą większość narodu niemiec
kiego.

Om awiając obłudną opozycję 
prawicowych przywódców SPIJ. 
którzy pod naciskiem op in ii pu
blicznej w  siowach wypow iada
ją się przeciwko układom wo
jennym, a w  czynach popierają 
po litykę im peria lis tów  i m ili-  
tarystów, Reimann oświadczył:

-— O lienhauerow i. k tó ry  stoi 
na czele prawicowego k ierow 
nictwa SPD. nie chodzi o zapo
bieżenie ra ty fik a c ji układów 
wojennych, lecz o oszukanie i 
mas. Praw icowe k ie row n ictw o

j SPD ! zw iązków zawodowych 
I stara się hamować wszelką 
I akcję pozaparlamentarną, zmie- 
| rzającą do przekreślenia ukła- 
I dów wojennych.

Bundestag, ra ty fiku ją c  ukła
dy wojenne — powiedział dalej 
Max Reimann — zdemaskuje 
się ostatecznie wobec narodu, 

j  jako przeciwnik jedności i w o l- 
| ności Nierńiec.

Za m uram i Bundestagu roz
w ija  się fro n t jedności patrip- 

| tów niem ieckich pod sztanda- 
j rem Frontu Narodowego N ie
miec Demokratycznych. Lud 
niem iecki zbiera wszystkie swe 
siły, by doprowadzić do trak ta 
tu pokojowego, do porozumienia 
między Niemcami ze wschodu 
i zachodu, do wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich i  do wyco
fania w o jsk okupacyjnych.

&
Prasa postępowa zwraca uwa

gę na charakterystyczny fakt, 
że praw icowe k ie row n ictw o 
SPD wydelegowało jednego ty l
ko mówcę w czasie debaty, a 
m ianow icie O llenhauera, by nie 
opóźnić ra ty f ik a c ji uk ładów  wo
jennych.

W  dn iu 21 marca rozpoczyna się corocznie ob
chodzony przez postępową młodzież wszystkich 
k ra jów , Św ia tow y Tydzień Młodzieży. Tegorocz
ny Tydzień M łodzieży odbywać się będzie pod 
hasłam i rozpoczynającej się w  dn iu 21 bm. w W ie- 

! dn iu M iędzynarodowej K on fe renc ji w  Obronie 
I P raw  Młodzieży, na k tó re j przedstaw iciele mło- 
I dzieży różnych k ra jów , ras i  narodów m anife- 
| stować będą niezłom ną i solidarną wolę obro

ny pokoju, w a lk i o podstawowe prawa p o lity 
czne. o prawo do życia i  do radości.

| M łodzież do tk liw ie  odczula na sobie grozę I I  
i  w o jn y  św iatowej. M łodzież ta nie chce stać się 
i łupem  bomb i  bakte rii. Pragnie pokoju, aby móc 
j  uczyć się i pracować, pragnie mieć perspektywy 
I szczęśliwego życia.

Tym  najgłębszym, na jbardzie j ludzk im , szla- 
j  chętnym  pragnieniom  młodego pokolenia zagra- 
| żają amerykańscy im peria liśc i i  ich sojusznicy 
| we wszystkich kra jach kapita lis tycznych. To oni 
| skazują na śmierć tysiące m łodych A m eryka- 
\ nów, Francuzów i  A ng lików , każąc im  ginąć za 

cudzą sprawę w  Kore i, V ie tnam ie i  na M ala- 
I jach. To realizacja ich wojennych planów w y 

pędza z fab ryk  i  ziem i chłopców i dziewczęta 
Niemiec zachodnich i  W łoch. To oni kosztem 
już nie masła, ale wprost chleba — produkują 
broń.

M ilita ryzac ja  gospodarki k ra jó w  kap ita lis tycz
nych prowadzi do lik w id a c ji pokojowych gałęzi 
przemysłu. Na b ruk wyrzucana jest przede wszy
s tk im  młodzież. Bezrobocie jest najw iększą k lę 
ską młodzieży k ra jó w  kapita listycznych.

We Włoszech jest m ilion  bezrobotnej m łodzie
ży. W Niemczech zachodnich 23 proc. wszyst
k ich bezrobotnych stanow i młodzież. Na 800 ty 
sięcy m łodzieżj’ zachodnio . n iem ieckie j, k tó ra  w 
ostatnich trzech latach opuściła szkoły — 700 ty 
sięcy nie znalazło jeszcze pracy. 15 tysięcy ab
solwentów m edycyny pozostaje w  T rizo n ii do
tychczas bez pracy.

Częstokroć wynagrodzenie, ja k ie  o trzym uje 
młodzież pracująca, nie wystarcza na najnędz
niejsze utrzym anie. Np. dziewczęta pracujące w 
algerskich przetw órn iach konserw  rybnych w 
okresie najlepszego sezonu zarabiają ty lk o  1/3 
m in im um  niezbędnego dla życia.

Pogarszają się coraz bardziej w a run k i nauki. 
Rządy kapitalistyczne przeznaczając ogromny 

j procent budżetów na zbrojenia, systematycznie 
| zmniejszają w yd a tk i na oświatę. Powoduje to ol- 
! brzym i wzrost kosztów nauki, co wobec ogólne

go wzrostu kosztów utrzym ania un iem ożliw ia 
| naukę tysiącom m łodych ludzi.

W Stanach Zjednoczonych, p isał niedawno 
i  „New  Jork T im es“ „op ła ta  za naukę wzrasta 
| z roku na rok i nie widać końca tego wzrostu“ . 

W 1952 roku studenci amerykańscy p ła c ili za 
naukę 2 razy w ięcej niż w  roku 1941/2. S ku tk i 
te j p o lityk i, upraw ianej we wszystkich kra jach 
kapita lis tycznych, są takie, ja k  np. w  Norwegii, 
gdzie liczba studentów w  Oslo z 6.209 w roku 
1946 spadła w  roku 1952 do 3.452.

M łodzież rozumie coraz lepie j, że je j pogarr 
szająca się sytuacja w yn ika  z przygotowań w o
jennych.

N iezw ykle przemawiające są tu  liczby poda
ne przez młodzież zaęhodnio . niem iecką i fra n 
cuską. Np. m łodzi okręgu Oelle ob liczy li, iż po 

j ra ty fik a c ji wojennego układu ogólnego miesz- 
| kańcy ich okręgu będą płacić rocznie praw ie 
| 30 m in. m arek na cele wojskowe; zaś ty lk o  1/3 
| te j sumy wystarczy na zadośćuczynienie wszyst- 
J k im  żądaniom zaw artym  w  „P ian ie  m łodzieży“ , 

wśród któ rych  zna jdu ją  się takie, ja k  budowa 
dwóch ośrodków szkolenia zawodowego, jednej 
bursy m łodzieżowej i jednej wyższej szkoły za
wodowej, oraz rem onty istn ie jących szkół, do
mów młodzieży, k lubów  itp .

Młodzież francuska obliczyła, że sumy wy* 
dawane codziennie przez rząd na brudną w o j* 
nę przeciw  narodow i v ie tnam skiem u w ystarczy
łyby  na zbudowanie 16 k ry tych  p ływ a lń , 60 p ły 
wa lń odkry tych oraz na wyposażenie w  sprzęt 
sportowy 300 tysięcy dziewcząt i chłopców.

Młodzież k ra jó w  kapita lis tycznych i ko lon ia l
nych w idz i coraz jaśn ie j, że im peria lizm  us iłu je  
zamienić ją  w  „mięso a rm a tn ie “ , że już teraz 
gorączkowe przygotowania wojenne prowadzone 
są je j kosztem.

I  dlatego świadoma niebezpieczeństwa m ło
dzież nie szczędzi sił, by przeciwstaw ić się wo
jennym  planom im peria lis tów . Pod k ie ro w n ic 
twem  klasy robotniczej, p a rtii kom unistycznych 
prowadzi nieustanną walkę przeciwko im p e ria li
stycznym spiskowcom.

Przygotowując się do M iędzynarodowej Konfe
ren c ji w  Obronie P raw  M łodzieży m łodzi róż
nych k ra jó w  zorganizowali narady lokalne, bran
żowe, kra jowe, gdzie u łoży li k a rty  swych żądań 
wobec w ładz i pracodawców. M łodzież domaga 
się prawa do pracy, do wystarczającego ż a rc iku , 
do nauki, odpoczynku i sportu, domaga się po
koju, pokojowego współżycia z in nym i narodam i.

Wzorem dla młodzieży k ra jó w  kap ita lis tycz
nych, ko lon ia lnych i  zależnych jest młodzież ra 
dziecka i je j bohaterski Komsomol, młodzież k ra 
jów  dem okracji ludowej. D la młodzieży k ra jó w  
kapita lis tycznych i  ko lon ia lnych organizacja 
przodującej młodzieży radzieckiej — leninow sko- 
sta łinow ski Komsornoł jest sztandarem w  walca 
o te prawa, o te osiągnięcia, ja k ie  zdobyła już 
młodzież ZSRR, jak ie  osiąga z każdym  dniem 
młodzież k ra jó w  dem okracji ludowej.

Młodzież radziecka daje przyk ład ofiarności 
w  walce o pokój i budow nictw o kom unizmu. 
W alka młodzieży k ra jó w  demokratycznych pole
ga na wytężaniu wszystkich s ił nad um acnianiem 
swych k ra jów , a tym  samym — nad pomnoże
niem sił obozu pokoju.

M łodzież polska, pod przewodem p a rtii, pod 
k ie row n ictw em  ZM P bierze czynny udzia ł w  bu 
dowie podstaw socjalizmu w  naszym k ra ju . P ięk
ną m anifestacją głębokiego pa trio tyzm u polskie j 
młodzieży b y ł zaciąg p ion ierski na n a jtru d n ie j
sze odcink i naszej gospodarki. M łodzież polska, 
dem onstrując swą wierność idei pokoju i  postę
pu, dla uczczenia pamięci W ielkiego Chorążego 
pokoju — Towarzysza Stalina — wzmaga tem 
po pracy; na jbardzie j godni spośród m łodych 
wstępują do Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robot
niczej, prowadzącej nasz naród do socjalizmu. 
M łodzieży po lsk ie j w  je j pracy przyśw iecają 
wskazania towarzysza B ie ru ta  i  słowa ślubowa
nia złożonego na zeszłorocznym Zlocie M łodych 
Budowniczych Polski Ludow ej: „Ślubujemy To
bie Ojczyzno, oddać wszystkie siły świętej spra
wie obrony pokoju przed amerykańskimi i hitle
rowskimi podpalaczami i ludobójcami; strzec nie
złomnie granic Twoich na Bałtyku, Odrze i Ny
sie, umacniać naszą niepodległość i więzy brater
stwa z obrońcami pokoju na caiym świecie, roz
wijać wieczystą przyjaźń z potężnym krajem  
radzieckim, z ojczyzną Lenina-Stalina“.

Św iatow y Tydzień Miodzieży, ja k  każdego ro
ku, zm obilizuje młodzież wszystkich k ra jów  do 
wzmożenia szlachetnej w a lk i we wspólnym  bra
terskim  szeregu. W ciągu tych dni młodzież w y
tyczy nowe, trudniejsze zadania, wzrastające wo
bec wzrostu agresywności amerykańskiego im pe
ria lizm u.

Młodzież całego św iata głęboko przekonana, że 
ostateczne zwycięstwo należeć będzie do sii po
koju i postępu — kroczy w jednym  szeregu 
z wszystkim i bo jow nikam i pokoju, drogą w y ty 
czoną n ieśm ierte lnym i ideami w ie lkiego opiekuna 
młodzieży, Józefa Stalina.

Egipt zada bezwarunkowej ewakuacji 
wojsk angielskich ze strefy Kanału Sueskiego

Odrzucenie propozycji mediacyjnych USA
(f) M O SKW A (PAP). Agen

cja TASS donosi z K a iru , że 
rzecznik rzą/iu egipskiego po
tw ie rdz ił na konferencji praso
wej. iż USA w ystąp iły  z propo
zycją pośredniczenia w  rokow a
niach egipsko - angielskich w 
sprawie ewakuacji wojsk an-

trzecie j s trony w  rokowaniach 
jest zupełnie zbyteczny.

Agencja TASS donosi rów 
nież, że Egipt odrzuci! anglo- 
am erykańskie propozycje w 
spraw ie ew akuacji w o jsk an
gielskich ze s tre fy  Kanału Sue
skiego pod w arunkiem  przystą-

jedynie na bezwarunkową ewa
kuację. Żądamy tego stanow
czo“ .

LONDYN (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Ka iru , że do
wódca naczelny egipskich s il 
zbrojnych Dżamal Abdei Nas- 
ser stanowczo odrzucił, koncep-

Bonn na szlaku Hitlera
Na posiedzeniu Bundestagu W 

Bonn w  dniu 19 marca br. so
juszn ik  Waszyngtonu i p lenipo
tent niemieckiego im peria lizm u. 
Konrad Adenauer przeforsował 
ra ty fika c ję  tzw. „uk ładu  ogól
nego" i  układu paryskiego w 
spraw ie „a rm ii eu ropejskie j“ . 
Bez mała rok czasu kosztowało 
k lik ę  bońską przeforsowanie 
we w łasnym  parlamencie ra ty f i
k a c ji ukiadu. gdyż nacisk op i
n i i publicznej, występującej 
przeciw  rem ilita ryza c ji T rizon ii. 
przeciw  neohitlerowskiem u
W ehrm achtow i i zbrojeniom  
zmuszał reakcję do szukania co
raz nowych manewrów.

Jak podają źródła zachodnie 
Bonn przypom niało w  dniu u- 
chwalenia „uk ładu  ogólnego" 
raczej obóz warowny, aniżeii 
spokojne, un iwersyteckie m ia
steczko, w  k tó rym  urodził się 
Beethoven.

Zachodnia agencja DPA — tu 
ba rządu Adenauera — z n ieu
k ryw a nym  cynizmem pisała o 
tych „środkach ostrożności“  — 
rzecz znamienna! — zastosowa
nych w samym sercu reżimowe
go ośrodka w  Bonn;

„Demonstracje jakie miały 
miejsce przy pierwszym czyta
niu układów' niemiecko - alian
ckich... skłoniły policję bońską 
do podjęcia specjalnych kroków 
na czas trzeciego czytania u- 
kładów niemiecko-alianckich... 
Siły policyjne... zostały wzmoc
nione przez liczne oddziały ścią
gnięte z innych części kraju. 
W ielki plac przed gmachem par- 
lamentu wyglądał jak kwatera 
sztabu dywizji... Podczas gdy 
policja zajmowała się legitymo
waniem przechodniów, oddzia
ły techniczne „Grenzschutzu“ 
stały w pogotowiu...“

W szystkie te zarządzenia 
„ochronne“  nie powstrzym ały 
jednak patrio tów  niem ieckich od 
masowych akc ji protestacyjnych 
przeciwko ra ty f ik a c ji sojuszu 
bońskich odwetowców z ame
rykańsk im i im peria listam i.

Wedle doniesień prasy nie
m ieckie j, podczas gdy w sali

Vf arian Po ii U o w i ń s k i

obrad Adenauer forsował ra ty f i
kację układów — w Bonn i oko
licy ludność przerywała po licy j
ne kordony, a w' całym k ra ju  od
byw ały się masowe demonstra
cje robotnicze. Po południu, kie
dy manifestantom  w Bonn uda
ło się przełamać po licy jny p ier
ścień, poszły w ruch motopom
py, pa ik i i pejcze. K iedy i to nie 
powstrzymało rosnącej fa li de
monstrantów, Lehr rzuc ił do a- 
taku swoich SS-mannów, tzw. 
pogotowie policyjne. Prasa no
tu je  rannych i ciężko pobitych, 
w ie lu aresztowanych.

W  tak ie j atmosferze odbywało 
sie trzecie czytanie „uk ładu o- 
gólnego“ .

Porażka Adenauera w drugim  
czytaniu „uk ładu ogólnego“ u- 
zm ysłow iła twórcom  osi Bonn — 
Waszyngton, iż ruch oporu przy
biera na sile i że należy sięgnąć 
do ostrzejszych środków repre
s ji i terroru.

Nie przypadkiem  po wizycie 
Dullesa i po nom inacji „atom o
wego eksperta“ Conanta na sta
nowisko komisarza USA w  T r i
zonii — rozpoczęto w ie lką  akcję 
terrorystyczną przeciwko KPD 
i legalnie działającym organiza
cjom pokojowym , równocześnie 
przyspieszając faszyzację boń
skiego reżimu.

Wobec kom unistów  i postępo
wych działaczy zastosowano 
iście gestapowskie metody. Noc
ne obławy na funkcjonariuszy 
KPD przypom inają sławne 
him m lerowskie łapanki pod ,.o- 
słoną mgły i nocy". W tak i spo
sób np. porwano k ilka  dni temu 
posła KPD do westfalskiego 
Landtagu, znanego działacza 
młodzieżowego Juppa Angen- 
fortha. Równocześnie Adenauer 
finansuje rozmaite organizacje 
hitlerowskie , których celem jest 
likw idow an ie  „n iewygodnych" 
działaczy obozu pokojowego przy 
pomocy Skrytobójstwa. Inną me
todą rep res ji było rugowanie 
pa trio tów  niem ieckich z posad 
i urzędów przy pomocy metod

zaczerpniętych z am erykańskich 
„sądów czarownic“ .

W tym  samym czasie Ade
nauer usuną! wszystkie istnie
jące jeszcze dotąd ograniczenia 
dla byłych aktyw nych h itle 
rowców. Przy pomocy amery
kańskich protektorów  zasłużeni 
zbrodniarze wojenni, dygnitarze 
NSDAP, zbrojm istrze Trzeciej 
Rzeszy i bankowi doradcy H i
tlera zostali nie ty lko  „zrehabi
lito w an i“ , ale przyciągnięci dc 
in tensyw nej pracy nad planami 
wojennym i T rizon ii. Generało
wie W ehrmachtu i Waffen-SS. 
członkowie hitlerowskiego w y
w iadu i oficerow ie goeringow- 
skiej Lu ftw a ffe  oraz wycho
wankow ie Goebbelsa otrzym ali 
bojowe zadania wedle planów 
Bonn. W all Street i Pentagonu.

W sukurs klice Adenauera 
pospieszyło — ja k  zwykle — 
renegackie, prawicowe k ie row 
nictwo SPD.

W tym  samym czasie gdy 
O llenhauer i Carlo Schmid w 
poufnych rozmowach z Dulle- 
sem i Conantem w yra z ili pełną 
aprobatę na odbudowę neohi- 
tlerowskiego W ehrmachtu, upra
w ia li na jbardziej w yra finow a- 

| ną demagogię „opozycyjną“ w 
| obliczu narastającego wciąż opo
ru mas pracujących przeciwko 
wojennym  układom. Ta dw u li- 

| cowa gra osiągnęła punkt ku l- 
| m inacyjny podczas głosowania 
w Bundestagu. Przywódcy pra- 

I wicowego k ie row n ictw a SPD 
| mogli sobie po zw o lić ' na glo
sowanie przeciw układom z tym 
większą swobodą, ponieważ 
m ie li pewność, że Adenauer 
„u ro b ił“  sobie większość w par- 

! lamencie.
W  związku z tym dziennik 

„Taegliche Rundschau“  pisał na 
I marginesie wystąpień O llen

hauera w  Bonn; „Prawicowe 
kierownictwo SPD występuje w 

i haniebnej roli wspólnika boń
skiego rządu wojennego“.

A że tak jest. świadczą o tym 
na jlepie j słowa samego Ade
nauera. k tó ry  przemawiając w 

i Bundestagu w dniu ra ty fik a c ji

„uk ładu  ogólnego“  oświadczył 
co następuje:

„Poglądy moje znajdują po
twierdzenie w deklaracjach nie
boszczyka Sehumachcra, jak ró
wnież Ollenhauera, Melliesa i 
Luetkensa“.

I zacytował a rtyku ł posła do 
Bundestagu Luetkensa. zamie
szczony w marcowym numerze 

j miesięcznika „A ussenpo litik “
| gdzie k ie row n ik  po lityk i zagra

nicznej SPD pisze:
„Republika związkowa po- 

| winna i musi wnieść swój 
wkład militarny. Należy wziąć 
pod uwagę konieczność złącze
nia republiki związkowej z pak
tem atlantyckim“.

Przypominając słowa Schu- 
machera o „obronnej ofensywie 
między Wisłą a Niemnem“, 

i Adenauer dodał:
„Otóż oświadczam panom je- 

! szcze raz, że przesłanka taka 
dziś istnieje. Skoro powstanie 
armia europejska, plany paktu 

| atlantyckiego przewidują pod
jęcie obrony (czytaj — agresji)

| jak najdalej na wschodzie“.
O llenhauer w swojej replice 

na wojownicze przemówienie 
kanclerza T rizon ii nie oponował 
byna jm nie j przeciwko planom 
kruc ja ty  na wschód, przeciwko 

j nowemu wydaniu „D rangu nach 
| Osten" i... „nach Westen“ , ja k  
{ pisał na marginesie debaty w 

Bonn paryski dziennik „Le 
Monde“ . Rewizjoniści niemiec- 

i cy nie k ry ją  bowiem swoich 
i apetytów na aneksję A lzac ji i 
] Lo taryng ii.

Naród niem iecki wie doskona
le co oznacza tworzenie nowej 

| agresywnej arm ii, budowanie 
baz wojskowych, lo tn isk i ko
szar. R a tyfikac ja  „uk iadu ogól- 

j nego“ przekształca Trizon ię w 
i bazę agresji osi Bonn — Wa- 
j szyngton, tw orzy ognisko zapal- 
' n ;  awanturniczych planów szo
w inistów , rew izjon istów  i lu 
dobójców spod znaku im p eria li- 

i stycznej k l ik i magnatów Zagłę- 
: bia R uhry i h itle row sk ich  gene- 
1 rałów. „U k ład  ogólny“ oznacza 
; pogłębienie i u trw a len ie  rozbi- 
; cia Niemiec.

Dlatego choć Adenauer uch
wala „rozkład jazdy" dla rem i- 
lita ryzow ania  T rizon ii, choć da-

[ je  nowe zamówienia Kruppom  i 
Stinnesom, choć m obilizu je  ka- 

j d ry  przyszłego W ehrmachtu, po- 
! ważna część narodu niem ieckie
go walczy i walczyć będzie na
dal przeciwko rea lizac ji u k ła 
dów, które godzą w interesy po
kojowe i  w  samodzielny byt 

] narodu niemieckiego.
Apel KPD do narodu niemiec- 

j  kiego wzywa masy pracujące do 
| zrzucenia jarzm a reżimu boń
skiego. gdyż ty lko  w ten sposób 

| może dojść do zjednoczenia 
| Niemiec, k tó rych  rozbicie „u -  
I  kład ogólny“ us iłu je  pogłębić i 
! u trw a lić .

Pod wodzą klasy robotniczej 
w walce tej skupia ją się coraz 
szersze koła społeczeństwa T r i
zonii.

W wywiadzie, udzielonym pa- 
j rysk ie j „H um an ité “ , przewodni- 
! ezący Ogóinoniemieckiego F ron- 
j  tu Narodowego, prof. Correns,
! mówiąc o walce narodu nie- 
; mieckiego przeciwko Adenaue- 
! row i, oświadczył:

„Rada „Deutsche Sainmlung“, 
która reprezentuje interesy po
nad 15 milionów Niemców, pod- 
kreśiila w swoim apelu z 13 

j  marca br., że polityka Adenauc- 
; ra, polegająca na wywieraniu 
i presji na rządy innych krajów  
| stawia naród niemiecki w obli- 
j  czu ciężkiej odpowiedzialności“. 
| . Deutsche Sammlung“ oświad- 
! cza. że naród niemiecki nie uz
na nigdy traktatów z Bonn i 
Paryża i nigdy nie będzie się 
czul związany tymi traktatami“.

„U k ład  ogólny“  wym ierzony 
jest nie ty lko  przeciwko N iem 
com — podkreśla prof. Correns 
—• ale także przeciwko .krajom  
zachodnio-europejskim, szcze
gólnie zaś przeciw Francji, prze
c iw ko k tó re j im peria liśc i nie
mieccy planują swoją krucjatę. 
Dlatego porozumienie jak ie  pod 

; egidą USA Adenauer zamierza 
j zawrzeć z rządem francuskich 
i kap ita lis tów  „byłoby porozu- 
] mieniem przeciwko obu naro
dom miłującym pokój, porozu- 

! mieniem podobnym do tego, ja 
kie zawarł w latach 1940 — 41 
Laval z Hitlerem przeciw'ko na
rodowi francuskiemu. Dziś za 
Adenauercm stoją te same siły 
imperialistyczne, które popiera
ły Hitlera. Niebezpieczeństwo 
dla wszystkich narodów euro
pejskich z narodem nicmiec-

. , . . . o „ „  - pienia Egiptu- do „dowództwa I c;ię « “ “ ¡a lo tn ic tw u  angiel-
le iskich ze stre fy Kanału Sue- | Środkowego Wschodu“  i zacho 1 sklemu baz w stre fie  Kanału

skiego. Rzecznik oświadczył, że j  wania przez mocarstwa zachód- i  Suesk‘ego. Nasser oświadczył:
i Egipt jest zdania, iż udzia ł I nie bazy w  stre fie  Kana łu  Sue- i ’•B-yi(>t)y to okupacją w  innej
_______________________________ skiego. i fo rm ie“ . Podkreślił on także, że

i obrona Kanału Sueskiego naie- 
Kom entując propozycje anglo- j  ży wyłącznie do narodu egip- 

amerykańskie, prem ier Egiptu j skiego i że n ik t lepie j nie bę- 
gen. Naguib oświadczył wobec j dzie bron i! Kanału, niż naród 
dziennikarzy: „E g ip t zgodzi się ' egipski.

kim wdącznie jest równie w iel
kie, jak wówczas“.

R atyfikac ja  „uk ładu  ogólnego“
| jest nowym  agresywnym k ro - 
] kiem  im peria lis tów  am erykań- 
I skich, k tó rym  spieszy się z prze
kształceniem T rizon ii w  bastion 
przygotowań wojennych.

Przeciwko „uk ład ow i ogólne
m u“ , przeciwko spóice W all 
Street i  m agnatów R uhry k ie 
ru je  się obecnie w a lka pa trio 
tów niem ieckich, zdających so
bie sprawę z niebezpieczeństwa 
sytuacji w  ja k ie j znalazł się 
naród niem iecki na skutek zdra
dzieckiej p o lity k i Adenauera i 
jego socjai -  demokratycznych 
wspóln ików.

Można — powiedział b. kanc
lerz W irth  — ra ty fikow ać roz
maite rkikum enty i papiery. A le 
nie można ra ty fikow ać rzeczy, 
które nie istn ie ją : nie istn ie je i 
n igdy istnieć nie będzie zgoda 
narodu niemieckiego na uw iecz
nienie podziału ojczyzny, na 
okupację am erykańską i na re- 
m ilitaryzację .

15 m ilionów  Niemców w  T r i
zonii oraz ' społeczeństwo NRD 
— to ak tyw n i bo jownicy o 
pokojowe i demokratyczne 
Niemej', któ rzy wcie la ją  w  ży
cie program  narodowego zjed
noczenia Niemiec.

Przeciwko amerykańsko -  h i-  
j tle row sk ie j spółce zwraca się 
walka narodów europejskich, 
które w  rea lizacji układów  boń- 

j skich. w  odrodzeniu niem ieckie- 
j  go im peria lizm u, widzą groźbę 
dla pokoju w  Europie, widzą 

; kontynuację h itle ryzm u bez H i
tlera, ale pod patronatem  USA. j

Naród polski, k tó ry  ty le w y - j 
cierp ia ł od najazdu h itle ro w - 

j  skich zbirów, z oburzeniem p ię t- j 
j  nuje nowe posuniecie amery- j 
j kańskich im peria lis tów  m ontu- | 
jących wraz z bońskim i szowi- j 
n istam i nowy, agresywny W ehr. j 

■ macht.
Wskrzeszanie przez niepom- j 

ną le kc ji h is to rii im p eria li- | 
styczną k likę  z osi Bonn—Wa- 
szyngton h itle row sk ich  m rzo- ; 
nek ó podboju Europy, uważa j 
naród polski za jeszcze jeden 
akt wrogości wobec Polski, wo- j 
bec wszystkich pokój m iłu ją - ; 
cvch narodów, wobec Dokoiu. i

Nowy numer pisma „0 trwały pokój, 
o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W  B u k a 
reszcie u ka za i się k o le jn y  N r  12 (228) 
czasopism a ..O t rw a ły  p o k ó j, o de
m o k ra c je  lu d o w ą !“  _  o rganu  B iu 
ra In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n i
s tyczn ych  i ro b o tn ic z y c h . P ism o  p u 
b lik u je  a r ty k u ł w s tę p n y  pt,. ,,D z ie ło  
S ta lin a  żyć będzie w ie c z n ie “ , sp ra 
w ozdan ie  z p rzeb iegu  IV  sesji i ia d y  
N a jw yższe j ZSRR. oraz w ygłoszone 
na sesji p rze m ó w ie n ie  P rz e w o d n i
czącego R ady M in is tró w  ZSRR. 
G. M a le n ko w a , odezwę K C  K o m u n i
s tyczn e j P a r t i i  C zechos łow ac ji, rzą 
du czechos łow ack iego  i K o m ite tu  
C en tra ln eg o  A k c j i  F ro n tu  N a ro d o 
wego do w sz y s tk ic h  lud z i p ra c y  Cze
ch os ło w ac ji w  z w ią zku  ze zgonem  
K le m e n ta  G o ttw a ld a  o raz . depesze 
K C  K P ZR . R ady M in is tró w  ZSRR 
i P re zyd iu m  R ady N a jw yższe j 
ZSRR przesłane do K C  K o m u n is ty 
cznej P a r t i i  C zechos łow ac ji, Rządu 
R e p u b lik i C zechos łow ack ie j i Z g ro 
m adzen ia  N arodow ego  R e p u b lik i 
C zechos łow ack ie j. Czasopism o za
m ieszcza m a te r ia ły  o ty m , ja k  na
ród  czechos łow ack i żegna ł swego 
wodza, o pogrzeb ie  K le m e n ta  G o tt
w a lda  i  o w iecu  ż a ło b n ym  w  P ra 
dze 19 m arca  b r. W  czasop iśm ie  o- 
p u b lik o w a n e  są p rzem ó w ie n ia  w ic e 
p re m ie ra  C zech o s łow a c ji V. S iro - 
k y ‘ego, p re m ie ra  A . Z a p o to c k y ‘ego

i i  szefa d e le g a c ji ra d z ie c k ie j, p te rw - 
| szego zastępcy P rzew odn iczącego  
i R ady M in is tró vy , M in is tra  O b ro n y  
! N a ro d o w e j ZSR R  — M arsza łka  

Z w ią z k u  R adz ieck iego  N. B u łg a n in a . 
j   ̂ P a m ię c i to w arzysza  S ta lin a  po- 
! św ięcone są a r ty k u ły  se k re ta rza  ge- 
! ne ra lnego  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
i In d ii ,  A d żo ja  Ghosza p t. ,,N teśm ie r- 
: te in y  w ódz mas p ra c u ją c y c h “ , cz łon , 
i  ka B iu ra  P o lityczn e g o  K C  PZPR 
i F. Jó źw ia ka  — p t. ,.D z ie ło  S ta lina  
| je s t n ie ś m ie rte ln e “ , zastępcy sekre- 
l ta rza  genera lnego  W ło s k ie j P a r t i i 
I K o m u n is ty c z n e j L u ig i I.ongo , p t. 
i ..S ta lin  — w ódz i p ro m o to r w  w a l-  
j  ce p rz e c iw k o  fa szyzm o w i i  w o jn ie “ .
I P ism o zam ieszcza depesze p rzed- 
i s ta w ic ie li p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  1 
! ro b o tn iczych  w  z w ią zku  ze zgonem  
! w ie lk ie g o  S ta lin a  oraz liczn e  l is ty  
i  pośw ięcone p am ię c i S ta lin a , w śród  
j  n ich  lis t p o e ty  po lsk ie go  J u lia n a  
j T u w im a .
| P rze w o d n iczą cy  K C  N ie m ie c k ie j 
! Soc.ialistyc7.ne;j P a r t i i  Jedności —
■ W ilh e lm  P ieck  pisze o 70 rc c z n io y  
; śm ie rc i K a ro la  M arksa  w  a r ty k u le  
| p t. ,,G e n ia ln y  nau czyc ie l i w ódz 
j m iędzyna rodow ego  p ro le ta r ia tu “ . Na 

ten  sam te m a t zam ieszczono a r ty -  
J Kuł re d a k c y jn y  p t. ..Z w yc ię ska  s iła  

naukow ego  k o m u n iz m u “ .

Wiadomości sportowe
Międzynarodowe 

zawody narciarskie 
w  Zakopanem

M ięd zyn a ro d o w e  zaw ody n a rc ia r 
sk ie  w  Zakopanem  (26—29 bm .) o ; 
m e m o ria ł B ro n is ła w a  Czecha i He- I 
le n y  M a ru sa rzó w n y  odbędą się w i 
ty m  ro ku  w e d łu g  zm ien ionego  re - i 
g u la m in u . Z a m ias t c z w ó rb o ju  n a r- | 
c ia rsk ie go , k tó r y  w y ła n ia ł co ro k u  i 
n a jb a rd z ie j w szechstronnego  n a r-  j 
c ia rza  po lsk iego , w  ty m  ro k u  w p ro 
w adzono d w ie  o d d z ie ln ie  nag"adza- i 
ne k o n k u re n c je . Z d o b yw ca m i m e- ; 
m o r ia łu  B r. Czecha będą zw yc ię zcy  ! 
k o m b in a c ji k lasyczn e j i a lp e js k ie j. ] 
O m e m o ria ł H. M a ru sa rzó w n y  będą ! 
w a lc z y ły  n a rc ia rk i ja k  do tychczas — 
nagrodę  zdobędzie  zaw odn iczka , któ_ j 
ra w y g ra  ko m b in a c ję  a lp e jską , p o - 
n ad to  na zakończen ie  zaw odów  od- ! 
będzie  się  na K ro k w i o tw a r ty  k o n 
k u rs  skoków .

A tra k c ją  tra d y c y jn e g o  m e m o ria łu , j 
za m yka jącego  co roczn ie  sezon n a r- i 
c ia rs k i, będzie u dz ia ł n a jle pszych  j 
z a w o d n ikó w  p ań s tw  d e m o k ra c ji Iu - j 
d ow e j, k tó rz y  po raz p ie rw szy  w e- j 
zmą udz ia ł w  te j im p re z ie .

Niespodzianki 
na szermierczych 

mistrzostwach Polski
W  c z w a rty m  d n iu  m is trz o s tw  

sze rm ie rczych  P o ls k i zakończono  
tu rn ie j w  szpadzie.

W fin a le  n a jle p ie j w y p a d ł n a j
m łodszy u czes tn ik  m is trz o s tw  ja r o ń  
z W arszaw y, k tó r y  z d o b y ł ty t u ł  m i
s trza  P o lsk i. D ru g ie  m ie jsce  za ją ł 
R y b ic k i z K odzi p rzed L a c h o w s k im  
(S ta lin o g ró d ), 4) N a w ro c k i (S ta lin o - 
g ród), 5) B o ru c k i (S ta lin o g ró d ), 6) 
K is e w e te r (Szczecin), 7) L a s k o w s k i 
(W arszaw a), 8) D a jw ło w s k i (Łódź).

100 km/godz. na nartach
Na zakończonych  n ie d a w n o  w  gó

rach  K azachstanu  m is trzo s tw a ch  
n a rc ia rs k ic h  ZSRR w  k o n k u re n c ja c h  
a lp e js k ic h  bardzo d o b ry  poziom  w y .  
ka z a li z jazd o w cy . Na c ię ż k ic h  t r a 
sach, o duże j ró ż n ic y  w zn ie s ie ń  u - 
z y s k iw a n o  znacz-ne szybkości. T a k  
np. zw ycięzca  w  k o n k u re n c ji  m ęż
czyzn F iła to w  m ia ł szybkość ś re d 
n ią  na tras ie  d ł. 30:*0 m . 80 km . na 
godz., a na n ie k tó ry c h  o d c in ka ch  
n a w e t 100 k m  godz.
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P o z n a ń s k ie  p rz e d  s ie w e m
W  ■wielu powiatach w o je

wództwa ' poznańskiego . rozpo
częto wiosenne o rk i, będące 
pierwszą zapowiedzią b liskich 
ju ż  siewów. Jeszcze k ilka  dni 
pomyślnej pogody, a na polach 
PGR-ów', spółdzielni produkcyj
nych i gromad pojaw ią się 
siewmiki. W m iarę zbliżania się 
tego dnia rośnie niemal z go
dziny na godzinę intensywność 
ostatecznych przygotowań do 
kam panii wiosennej. W przygo
towaniach tych, które biorąc 
ogólnie przebiegają w woje
wództw ie poznańskim nienajgo- 
rzej, chcielibyśmy wskazać 
szczególnie występujące jeszcze 
brak i i niedociągnięcia.

*

Niepokojąca jest wymowa 
liczb mówiących o rozprowa
dzeniu nawozów sztucznych. 
M im o że siewy są już dosłow
nie kwestią k ilku  najbliższych 
dni — jest szereg powiatów, 
gdzie liczne spółdzielnie pro
dukcyjne i gospodarstwa indy
w idua lne nie są zaopatrzone w 
nawozy. Na dzień 15 marca, w po 
wiecie Koło zdołano rozprowa
dzić zaledwie 13.8 procent na
wozów’ sztucznych. Nie o wiele 
lepie j przedstawia się pod tym 
względem sytuacja w  powia
tach: Trzcianka (17,7 procent) i 
Turek (18,5 procent). Biorąc 
ogólnie w  skali całego w/oje- 
wrSdztwa, przeszło połowTa na
wozów sztucznych przeznaczo
nych na kampanie wiosenną 
b loku je  magazyny PZGS-ów i 
GS-ów. Do w y ją tków  należą 
tak ie  powiaty, ja k  Gostyń, 
M iędzychód czy Kościan, w  
k tó rych  na ukończeniu jest ich 

/ 'dystrybucja.
Jakie są przyczyny tych opóź

nień? W niem ałej mierze mści 
się tu zla praca niektórych 

.prezyd iów  rad narodowych. 
POM-ów’ oraz oddziału Banku 
Rolnego.

W powiecie Kalisz, w jednym 
z na jbardzie j zalegających jeżeli 
chodzi o rozdział nawozów, do
piero k ilka  dni temu prezydium 
PRN zatw ierdziło rozdzielnik 
na nawozy sztuczne oraz w n io
ski trzech nowych spółdzielni 
o kredyt na ich zakup. W po- 
w iecie tym  do niedawna jeszcze 
nie rozprowadzono ani k ilogra
ma nawozów w  gminach: 
Zbiersk, Staw i Podgrodzie.

N iew iele lepie j przedstawia 
się pod tym  względem sytuacja 
w  powiatach: Konin, T rzcian
ka. Leszno i Jarocin, gdzie z 
dużym opóźnieniem przystąpio
no do rozdziału kredytów .

Przedmiotem szczególnej uwa
gi prezydiów powiatowych rad 
narodowych i POM-ów powinny 
stać się w  tym  roku nowozało- 
żone spółdzielnie produkcyjne, 
których niemal 300 w  w o je
wództw ie poznańskim przystę
puje do wspólnych siewów'.

M im o tak znacznej ilo śc i'n o 
wych spółdzielni, służba agro
nomiczna POM-ów na ogół po
myślnie wyw iązała się z tru d 
nego zadania, jak im  było opra
cowanie rocznych planów go
spodarczych. Ponad 90 procent 
spółdzielni w  woj. poznańskim 
ma już odpracowane roczne pia
ny gospodarcze, zawarte umo
wy na prace POM-u.

Są jednak powiaty, w  których 
pomoc dla nowozorganizowa- 
nych spółdzielni jest jeszcze 
niedostateczna. W pow. Turek 
na 6 nowyfeh spółdzielni, w  ani 
jednej do 10 marca nie opraco
wano planów gospodarczych. 
Nie o w iele lepiej przedstawia 
się pod tym względem sytuacja 
w  powiecie Koło. Nowozałożo- 
nych spółdzielni jest tu 7 — ta 
kich natomiast, którym  POM 
udzielał pomocy w opracowaniu 
planu robót — jest zaledwie 
dwie. A n i w pow. Turek, ani 
w pow'. Koło spółdzielnie nie za
opatrzyły się w nawozy sztucz
ne, ponieważ jeszcze do połowy 
marca nie było tam planu ro
bót wiosennych.

Na opóźnienie w  opracowaniu 
planów' wp łynę! o, w niemałej 
mierze to, że w  n iektórych po
-wiatach do akc ji tej nie w łączy
ła się zupełnie służba rolna rad 
narodowych. Np. w powiecie 
Międzychód i  Poznań ani jeden 
plan nie został wykonany przy 
pomocy pracowmików służby 
rolne j, jedyn ie duży w ysiłek 
pracow ników  POM pozwolił na 
term inowe wyw iązanie się z te
go zadania.

*

W tym  roku wobec poważne
go wzrostu stanu c iągników  w 
dyspozycji POM, wobec umoc
nienia się spółdzielni starych, 
lepszego w ykorzystania przez 
spółdzielnie w łasnej s iły  pocią
gowej — kon i —•' PO M -y woj. 
poznańskiego dysponować będą 
znaczną rezerwą s iły  ek.p loata- 

I cy jne j. Pozwala to na zawarcie 
j  większej ilości umów z zespoła
m i upraw ow ym i i gospodarstwa
m i bezkonnymi na roboty w io 
senne.

Tu .jednak znać wyraź.nie za
niedbanie. Na ok. 30 tys. ha ork i 
średniej, k tó rą  P O M -y woj. po
znańskiego są w  stanie wykonać

po ukończeniu robót w  spół
dzielniach produkcyjnych — do 
połowy marca zawarto umowy 
z zespołami upraw ow ym i i  chło
pami gospodarującymi in d y w i
dualnie zaledwie na 532 ha. 
Wśród POM -ów, które nie zada
ły  sobie żadnego trudu, aby za
bezpieczyć wykorzystanie swej 
zdolności eksploatacyjnej w y 
m ienić można: W itkowo, B ra 
lin , Wrząca W ielka i Rudniki.

Gotowość sprzętu POM w 
woj. poznańskim przedstawia 
się na ogół ’ dobrze. O lbrzym ia 
większość POM -ów, realizując 
podjęte zobowiązania wykona
ła przed term inem  zimowe re
m onty ciągników i maszyn to
warzyszących. Są jednak (zresz
tą w yjątkow e) takie  PO M -y 
ja k  B ra lin  i Gorzów, gdzie 
wciąż jeszcze nie widać końca 
remontu ciągników. W n iektó 
rych powiatach występuje zja
w isko zbyt małego zaintereso
wania PO M -ów podległym i im 
G O M -am i szczególnie u jaw nia 
się to w powiatach Leszno i 
Gostyń.

łk
Rzecz jasna, nie są to wszy

stkie sygnały, jak ie  napływ a
ją w związku ze zbliżającym i 
się siewami. Można tu w ym ie
nić reklam acje dotyczące ja ko 
ści .zbóż siewnych nadsyłanych 
przez n iektóre okręgi PGR, 
(okręg Bydgoszcz, Szczecin 
Pin.).

N iem ało głosów krytycznych 
pada w terenie, jeżeli chodzi o 
zaopatrzenie. W powiecie K o
nin  gm inne spółdzielnie, zaopa
trzy ły  się np. w  koks i węgiel, 
a w  powiecie Poznań (gminy 
Dopiew i Stęszew) daje się od- 

I czuć do tk liw y  brak szpadli, w i-  
! deł i lemieszy.
j Chłopi z gromady Kawnica 
j (pow. K onin) skarżą się, że od 
trzech la t sołtys wysyła do GRN 

I ten sam, dawno już zdezaktuali- 
| zowany plan pomocy sąsiedzkiej 
Jest to jeden z w ie lu  dowodów, 
że ani rady narodowe, ani in 
stancje pa rty jne  zagadnieniu 
pomocy sąsiedzkiej nie udzie la
ją  wciąż jeszcze dostatecznej 
uwagi.

Prezydia rad narodowych oraz 
instancje i organizacje party jne  
które  •— trzeba przyznać z 
dużą uwagą śledzą przebieg osta 
tecz;nych przygotowań do sie
wów, operatyw nie reagują na 
nadchodzące z terenu sygnały — 
n iew ą tp liw ie  przezwyciężą i te 
jeszcze niedociągnięcia, ■ zapew
n ia jąc pełną sprawność tego
rocznej kam panii wiosennej.

(w k)

Posiedzenie 
Rady Naukowej 
przy Ministrze 

Zdrów i a
(f) W  dniu 20 bm. odbyło się

posiedzenie Rady Naukowej przy 
M in istrze Zdrow ia. W  obradach 
w zię li udzia ł na jw yb itn ie js i pol
scy specjaliści ze wszystkich 
dziedzin medycyny.

Tematem posiedzenia by ło  o- 
mówieme w ytycznych do pla
nu naukowo - badawczego na 
nok 1954, podsumowanie osiąg
nięć nauk medycznych w  1952 
roku oraz ocena działalności 
Polskiego Towarzystwa Pedia
trycznego.

W obszernej dyskusji zabie
rało głos k ilkunastu  profe
sorów, docentów i  pracow ników  
naukowych ins ty tu tów  medycz
nych.

W posiedzeniu Rady Nauko
w e j w z ię li udzia ł oprócz nau
kowców’ lekarze z k lin ik  i szpi
ta li, k tó rzy  przedstaw ili swe 
spostrzeżenia z pracy i w n ioski 
zmierzające do usprawnienia 
lecznictwa. (PAP)

2 Ż Y C I A  P A R T I I

B y  l e p i e j  w c i e l a ć  w ż y c i e  
i d e e  W i e l k i e g o  S t a l i n a

R o b o tn icy  FSC w  S tarachow icach
p rzys tę p u ją

do d ługookresow ego w sp ó łza w o d n ic tw a
(f) Już od dłuższego czasu 

przodujący ludzie F ab ryk i Sa
mochodów Ciężarowych w Sta
rachowicach, występowali z in i
c ja tyw ą rozw inięcia stałego, 
długookresowego współzawod
n ic tw a  pracy, opartego na kon
kre tnych  zobowiązaniach pro
dukcyjnych. Podkreśla li oni jed 
nocześnie konieczność systema
tycznego kon tro low an ia realiza
c ji zobowiązań. W przekonaniu 
o słuszności te j drogi u tw ie rd z i
ło  ich X I  plenum  CRZZ.

Ostatnio w  atmosferze w ie l
k ie j m ob ilizac ji po litycznej za
łogi, jaka nastąpiła po śm ierci 
Józefa Stalina, in ic ja tyw ę  przo
du jących ludz i podchwyciły set
k i robotn ików , m ajstrów , tech
n ików , inżyn ie rów  z zakładów. 
Podejm ują oni indyw idua lne i 
zespołowe zobowiązania, które 
będą wykonywane w  toku d łu
gookresowego współzawodnic
tw a pracy.

'Organizator grupy pa rty jn e j 
Jan Swierta i mąż zaufania g ru
py  związkowej Jan M ie rn ik  zai
n ic jo w a li w brygadzie Szczpdra- 
ka  nową form ę współzawodnic
twa. Z aw arli między sobą umo
wę, że obaj w  ciągu 3 miesięcy 
podniosą wydajność pracy o 15

i procent z tym , że w  pierwszym j 
j miesiącu wyrabiać będą o 5 p ro - : 
i cent więcej niż dotychczas, w  j 

drug im  — o 10 procent, w  j 
i trzecim  zaś — o 15 procent 
| więcej. Każdy z nich stara się i 
: osiągnąć lepszy w yn ik  niż to 

warzysz. Sw ierta w ykonu je  o- | 
becnie 240 procent norm y, a j 
M ie rn ik  — 239 procent. In ic ja - j 
tyw ę ich podchw ycili praw ie ! 
wszyscy członkowie brygady, j 
„Teraz — m ów i brygadzista — i 
zastanawiamy się nad konkre t- ; 
nym długookresowym zobowią- | 
zaniem całej brygady, mamy do 
tego podstawy w zobowiąza
niach indyw idua lnych“ .

Takie same lub podobne zobo- | 
wiązania produkcyjne p o d ję ło 1 
w ielu robotników. Pracownicy 
techniczni zobowiązują się, obok 
um ożliw ienia pełnej rea lizacji 
tych zobowiązań — opanować 
produkcję nowych narzędzi, u- 
sprawnić organizację i techno
logię produkcji. M. in. postano
w ili oni całkow icie opanować 
produkcję specjalnego noża ty 
pu „Kom som olec“ ,

Zobowiązania robotn ików  do
tyczą przede wszystkim  na j
istotn iejszych zagadnień pro
dukcyjnych z ich odcinków. Np.

na montażu jakość pracy była 
niedostateczna. M onter, a k ty w i
sta ZM P — W ik to r Saj w ystąp ił 
z in ic ja tyw ą  długookresowego 
współzawodnictwa 0 pracę ca ł
kow icie bez braków. Rozpoczął 
on robotę pod hasłem: „Po mnie 
sprawdzać nie potrzeba“ . Pod 
tym  hasłem pracuje już  w ie lu  
robotników , a nawet całe zespo
ły  dzia łu montażu i innych dzia
łów. Wszyscy oni w ykonu ją  swą 
pracę tak, aby nie mieć ani 
jednej rek lam ac ji1 k o n tro li tech
nicznej. Ruch ten stale rozrasta 
się.

Podejmując zobowiązania, ro
botn icy radzą się swych orga
nizatorów grup pa rty jnych , mę
żów’ zaufania i brygadzistów. Ci 
znówą w raz z całym i zespołami 
opracowują zobowiązania zespo
łowe. „Nasza brygada — m ówi 
brygadzista z montażu Jan K a r- 
das — zsumowała zobowiązania 
indyw idua lne i postanowiła do 
końca kw ie tn ia  dać m. in. po
nadplanową produkcję 30 
skrzyń biegów i 20 dźw igni 
zm iany biegów. Nad codzienną 
realizacją zobowiązania, nad je 
go kontro lą , będziemy stale czu
w a li we trzech: grupow y p a r ty j
ny., mąż zaufania i ja “ . (PAP).

Upowszechnienie 
wiedzy rolniczej 

w woj. zielonogórskim
(f) Coraz w iększym uznaniem 

cieszą się wśród ro ln ikó w  woj. 
zielonogórskiego pogadanki i 
odczyty z dziedziny upowszech
nienia wiedzy rolniczej.

W okresie jesienno - zimo- 
| wym  1952/53 kursy upowszech- 
| nienia wiedzy ro ln icze j odby

wały się w 106 spółdzielniach 
i produkcyjnych, a pogadanki 

wygłaszano w  242 gromadach.
(PAP)

Kara więzienia 
za kradzież 

mienia społecznego
(f) W Zakładach Przemysłu 

Wełnianego im. M ariana Bucz
ka w  Kam ienicy kolo Bielska, 
strażnicy przemysłowi zatrzy
m ali w  po rtie rn i tkacza K azi
mierza Lokaja, k tó ry  w  wiadrze 
z węglem usiłow ał wynieść po
za teren zakładów ponad 1,5 kg 
przędzy czesankowej. Przepro
wadzona przez funkcjonariuszy 
M.O. rew izja  w  mieszkaniu Lo 
kaja wykazała, że nieuczciwy 
pracownik, wykorzystu jąc brak 
dostatecznej czujności i n iedbal
stwo straży przemysłowej, krad ł 
już poprzednio przędzę, którą 
u k ryw a ł w  swoim mieszkaniu.

Jak wykazała rozprawa, to
cząca się przed Sądem Pow ia
towym  w  Bielsku B ia łe j, osk. 
Lokaj, syn zamożnego gospoda
rza, up raw ia ł kradzież cennego 

J surowca z chęci uzyskania pie- 
| niędzy na zabawy i p ija tyk i. 
! Podkreślając wysoką szkodli- 
| wość społeczną czynów oskarżo
nego, sąd skazał Kazim ierza 

! Lokaja na karę 6 miesięcy w ię- 
S zienia.

Kradzież spotkała się w  za
kładach z. ostrym  potępieniem 
ze strony załogi. (PAP)

Mieszkańcy Dąbrowy G órn i
czej szczycą się tym , że wo je
wództwo ich nosi im ię •Stalina. 
Z im ieniem  S talina wiąże się 
wiele dziesiątek la t w a lk i klasy 
robotniczej tego miasta.

Rok 1917. W ielka Rewolucja 
Październikowa realizuje rzuco
ne przez Lenina i S talina hasło: 
„Cała władza radom“ . Pod
chw ytu je  je w  roku 1918 klasa 
robotnicza Zagłębia, pod, prze
wodnictwem  S D K P iL  i PPS- 
lew icy, a następfnie KPRP. Dą
browa Górnicza pierwsza w 
kra ju  tw orzy radę delegatów ro
botniczych.

8 listopada na pierwszym 
swym posiedzeniu, w  którym  
biorą udział przedstawiciele 9 
kopalń, 3 hu t i fa b ry k i „N iw k a “ . 
Rada Delegatów Robotniczych 
„przesyła swoje rewolucyjne, 
pro le tariackie  pozdrowienie Rzą
dowi Kom isarzy Ludowych 
w  Rosji, przodownikow i M ię
dzynarodowej R ew oluc ji So
c ja lis tyczne j“ . Zwraca się do 
robotn ików  całego k ra ju  z 
manifestem w zyw ającym  do 
tworzenia rad delegatów ro 
botniczych, k tóre stanowią 
„zaczątek w ładzy p ro le ta ria 
ckie j w  Polsce“ . Postana
w ia stworzyć Gwardię Czerwo
ną — uzbrojone oddziały klasy 
robotniczej.

Burżuazja polska organizuje 
zbrojną in terw encję przeciw 
m łodej Republice Radzieckiej. 
Dąbrowska Rada Delegatów 
Robotniczych dnia 7 marca 
1919 r. żąda „bezzwłocznego 
przerwania działań wojennych 
przeciw rew olucy jne j Rosji, 
L itw ie  i  B ia ło rus i“ ,

W walce o władzę ludu padło 
w  Dąbrowie w ie lu  ofiarnych 
synów naszego narodth Padli 
m. in. tow. Furm an i skrytobó j
czo zamordowany tow. Dziekan

Rady Delegatów Robotniczych 
zostały wprawdzie przez bur- 
żuaz.ję, przy czynnej pomocy 
zdrajców spod znaku tzw. 
..F rakcji Rewolucyjnej PPS", 
rozgromione, ale nie zgasi pło
mień buntu i w a lk i. U lice Dą
browy przesiąkły k rw ią  swoich 
najlepszych synów na przestrze
n i długich la t w a lk  klasy robot
niczej przeciw rządom głodu 
i terroru.

Przewodziła pro le taria tow i 
Dąbrowy partia, k tóre j sztan
darem by li Lenin i S ta lin  — 
Komunistyczna Partia Polski.

Narastała walka w  czasie 
h itle row sk ie j okupacji. To tu 
w łaśnie w  Dąbrowie powstały 
wtedy pierwsze w  Zagłębiu ko
m órki PPR. dzia ła ły bojowe od
działy AL. Robotnicy Dąbrowy 
organizowali w odpowiedzi na 
aipel Towarzysza Stalina z 3 lip - 
ca 1941 roku sabotaże i dyw er
sję, dezorganizując ty ły  oku
panta.

Drogie są tradycje Dąbrowy 
je j klasie robotniczej. Na tych 
pięknych tradycjach m iejska 
organizacja party jna  wychowu
je swoją kadrę party jną  i klasę 
robotniczą, na tych tradycjach

w ychowuje ona na oddanych
bojow ników  socjalizmu — m ło
dzież ZMP-owską.

iii
Ciężkie to były dn i i godziny, 

gdy klasa robotnicza Dąbrowy 
słuchała kom unikatów  o cho
robie, a potem o śmierci Towa
rzysza Stalina. Mieszkańcy Dą
browy Górniczej grom adzili się 
przy megafonach na ulicach, w 
świetlicach i halach fabrycz
nych, w  domach przy aparatach 
radiowych. Gorzki by l ból. Ale 
robotników  Dąbrowy w ie lo le t
nie doświadczenie nauczyło, że 
sama rozpacz jest bezpłodna 
Nauczył ich tego właśnie Stalin, 

i  I ból przeradzał się u robotni
ków Dąbrowy w twarde posta
nowienie: wzmóc walkę o reali- 

j  zację Siei stalinowskich, -o zbu
dowanie socjalizmu w  naszym 

; kra ju.
| . Na w a lnym  zgromadzeniu 
j  M iejskiego K om ite tu  F rontu 
Narodowego, w  k tó rym  masowy 
udział w zię li mieszkańcy Dą
brow y Górniczej, na sesji MRN 
w szczelnie zapełni o-nej sali po
siedzeń, na masówkach i zebra
niach w  fabrykach, na stacji 
kole jowej, w szpitalu, w szko
łach — robotnicza Dąbrowa ślu
bowała pa rtii, że jeszcze moc
nie j skupi się wokół n ie j, aby 
pod je j k ie row n ictw em  walczyć
0 umocnienie państwa ludowe
go.

Tysiące górników, hu tn ików  i 
metalowców podjęło poważne 
zobowiązania produkcyjne,

&
O tw arte zebranie pa rty jne  w 

Centralnych Warsztatach E lek- 
[ trycznych. Dużo jest tu ta j bez
party jnych . Na zebraniu p rzy j- 

! mu.ie się nowych kandydatów 
do pa rtii.

| Z uwagą słuchają zebrani ży- 
| oiorysów, padają pytania. 2y- 
j ciorysy są do siebie podobne.
| K ró tk ie  i proste, takie  ja k  to 
karza Zenona W ar taka, 23-let- 
niego ak tyw is ty  ZW M -u, a obec
nie ZMP. Pochodzenie robo tn i- 

I cze. Ojciec zginął w  walce z o- 
kupantem. W artak od na-jmłod- 

! szych lat pracuje. Pracuje do- 
[ brze, o fia rn ie  — dorzucają ze- 
[ brani.

Tacy, ja k  M aria Wieczorek - 
a iktyw istka ZM P i  K om ite tu  
Frontu Narodowego, ja k  Hen
ryka Fronczak — nawijaczka, 
jak  technik W łodzim ierz Krzos
1 in n i — zostają przyjęci jedno
myślnie. Jednomyślnie również 
zostaje przy ję ty  Stanisław K rzo- 
sa, m istrz nawiija lni, ogólnie łu 
biany i szanowany, szczególnie 
za pomoc udzielaną młodzieży 
w  szybszym .opanowaniu zawo
du.

Zebrani dysku tu ją  szczegó
łow o nad każdą ' kandydaturą, 
mówią o postawie kandydata w 
pracy zawodowej i  społecznej, 
w  życiu osobistym, o jego sto
sunku do kolegów i współtowa
rzyszy.

Postawa jednego z kandyda- j 
tów  w  stosunku do kolegów j 
wzbudziła zastrzeżenia wśród j 
n iektórych zebranych. Orgarai- j 
zacja pa rty jna  postanawia b li-  j  
żej zbadać stawiane zarzuty. ; 
Rozpatrzenie kandydatury  zo
staje odroczone.

Z 13 robotn ików  i  techników, j 
któ rzy zgłosili prośby o p rzy ję - > 
cie w szeregi pa rtii, na zebra
niu  przy ję tych zostało 10.

Zebranie to m iało duże zna- ; 
czenie wychowawcze dla uczest
niczących w nim  bezpartyjnych. ; 
Z rozum ieli oni. że do p a rtii mo- i 
gą być przy jęc i ludzie przodu
jący, ludzie bez skazy.

rfi
Jednym z. poważnych zagad

nień, którego dotychczas nie po- 
I t ra f i ł w  pełn i rozwiązać . Ko-mi- 
I tet M ie jsk i w  Dąbrowie G óm i- 
| czej b y ł niedostateczny wzrost ! 
n iektórych organizacji pa.rtyj- i 
nych. Ludzie do jrzewali, rósł 
au toryte t i  popularność orgaru- : 
zacji pa rty jnych , ak tyw izow a ły  ] 
się organizacje masowe. A le  to- 

| wa.rzysze tego nie dostrzegali.
I u w ie lu  z nich pokutowało sek
ciarstwo, k tó re  przeszkadzało ; 

I im  w słusznej ocenie m łodych ! 
kadr.

Dw ie charakterystyczne licz 
by: w ciągu całego ubiegłego 

| roku do organizacji pa rty jne j 
| hu ty im. Dzierżyńskiego wstą- 
I p iło  około 50 kandydatów — a 
w ciągu pierwszych 3 dni po 

j  zgonie Towarzysza Stalina z 
prośbą o przyjęcie w szeregi 

j  party jne  zgłosiło się 40 ludzi, 
wśród nich 20 ZMP-oweów.

W ystarczy porozmawiać z k ił - 
i  koma z nich. aby zrozumieć jak 
j  bardzo droga i b liska jest tym  
ludziom nasza partia.

1 Oto m iody technik -  elek- 
| t ry k  M ichał Tuszyński.

— Z ideą naszej pa rtii i im ie- 
| niem Stalina jestem związany 
! k rw ią  — m ówi on cicho, z na- 
I Ciskiem. — Noszę w sercu pa- 
I mięć o moim ojcu, k tó ry  zginął 
w  ludowej partyzantce. Zginął 
w walce o Polskę wolną i szczę
śliwą.

Byl w' kontakcie z partyzan- 
| tką radziecką. Po śmierci ojca 
, partyzanci radzieccy przygarnę
l i  tow. Tuszyńskiego, wówczas 
: 12-letniego chłopca. Ojciec i ra- 
i dzieccy towarzysze ukształtowa- 
| li jego charakter. Ludzie ra- 
| dzieccy opow iadali mu o W iel- 
| k im  Stalinie, którego wówczas 
| pokochał nad życie. Jako pio
nier, ślubował w' razie potrzeby 
życie poświęcić dla idei Stalina. 
Droga życiowa Tuszyńskiego — 
to walka w szeregach ZW M, a 
następnie \y ZM P o wcielanie 
tych idei w życie. I o ile do- 

: tychczas wciąż jeszcze zasta- 
; naw ia ł się. czy jest już dość 
| przygotowany ideologicznie do 
wstąpienia do pa rtii, obecne 

| decyzja jego zapadła natych- 
1 miast. To by! nakaz sumienia.

Tow. Hencel, ślusarz. Jesf
przewodniczącym kola oddzia
łowego ZMP. Syn forna la , zo
stał w  czasie okupacji, jako dzie
cko wyw ieziony do Niemiec.

Nie było dnia. aby nie by l szy
kanowany, a nawet b ity  za to, 
że nie chcia ł wyrzec się języka 
ojczystego.

Tów. Hencel jest przodowni
kiem pracy. Zadania swe w y
konuje w 156 procentach. Jed
nocześnie z podaniem o przy ję
cie do pa rtii, postaw ił na ze
braniu ZM P-owskim  wniosek o 
zorganizowanie na jego odcinku 
brygady młodzieżowej.

Czyż nie narzuca .się w n io
sek, że jeś li w  hucie do
tychczas w ie lu  tak b liskich na
szej pa rtii ludzi było poza je j 
szeregami, to przede wszystkim  
dlatego, że organizacja p a rty j
na zasklepiła się w sobie? Osta
tnie dn i o tw orzy ły  oczy na ta 
sprawy kom ite tow i pa rty jnem u 
huty im. Dzierżyńskiego.

Około 90 podań o przyjęcie w
szeregi pa rty jne  wp łynę ło do 
organizacji Dąbrowy Górniczej 
w ciągu pierwszych dn i po 
śmierci Towarzysza Stalina.

W kopalni „Gen. Zawadzki“  
13 najlepszych, przodujących 
górników  prosi o przyjęcie do 
partii. Są między n im i ZM P- 
owcy K aw ka i C hytry  ze zna
nej w kopalni brygady ściano
wej tow. Napory, wyrabia jącej 
systematycznie 240 procent nor
my, jest tow. Madejska, odzna
czona Brązowym Krzyżem Za
sługi. Jej przeciętne w y n ik i w y
noszą ponad 200 procent norm y 
przy transporcie drzewa na po
w ierzchni. Co dzień napływ ają 
do kom ite tu partyjnego nowe 
zgłuszenia.

W Fabryce Urządzeń Mecha- 
I nicznych na o tw artym  zebraniu 
pa rty jnym  prosiło o przyjęcie do 

; pa rtii 15 przodujących ZM P- 
jowców. N apływ ają również zgło
szenia z w ie lu  innych, m n ie j- 

i szych zakładów pracy Dąbrowy,
&

Kom ite t M ie jsk i zaleca swym 
\ organizacjom pa rty jnym  opera
ty w n e , w n ik liw e  rozpatrywanie 
i każdej zgłoszonej kandydatury.

Przed organizacją m iejską sta
ją  obecnie poważne zadania: o- 
toczyć nowowstępujących s ta - 

. !ą troską i systematyczną o- 
pleką. W myśl wskazań KC na
szej p a rtii przydzielać kandyda- 

j tom konkretne zadania, by 
wdrożyć ich do wypełn ian ia  o- 
bowiązków członka pa rtii, by 
przyśpieszyć ich do jrzewanie i 
hartowanie się w  codziennej 
pracy, by uczynić ich godnymi 
spadkobiercami pięknych trady
c ji rewólucyjńegó pro le ta ria tu  
Dąbrowy, by pogłębiać w  nich 
poczucie odpowiedzialności za 

: wcielanie w życie idei naszej 
.p a rtii, idei W ielkiego Stalina.

B. GONCZARSKA

N óż K o l e s o w a  z d o b y ł  so b ie  
„ p r a w a  o b y w a t e l s k i

A'o marginesie

S ł on nie cz u ł
Lotem zam erykanizowanej 

kaczki obiegła szpalty rozlicz
nych organów m arcowej za
chodnio - europejskiej prasy 
brukow e j „wstrząsająca“  w ia 
domość:

„Szczecin — w o lnym  m ia
stem“ . , ,,, ,

„Sen Polski b y ł k ro tk i — 
Szczecin wraca do Niemiec .

„1.300 tys. Niemców przy
jeżdża do województwa szcze
cińskiego“ .

D z ienn ik i i  tygodn ik i pew
nego typu prześcigały się w  
„in fo rm acjach“ . Subsydiowa
ny przez b ry ty js k i wyw iad
—  ham burski „D er Spiegel 
znał nawet szczegóły. W ie
dział, że „p ro tokó ł końcowy“  
um owy na ten tem at podpisał 
„delegat Ludow ej Polski, 
przedstaw icie l warszawskiego 
M in is terstw a Spraw W ew
nętrznych (!) W. K . Kovka. (1!) 
Zgodnie z decyzją K o vk i — 
głosi ..Der Spiegel" — „Szcze
cin o trzym uje sta tu t wolnego 
m iasta ,z cyw ilnym  komisa
rzem na czele... Na pierwsze
go komisarza cyw ilnego prze
w idz iany jest Niemiec“ .

Urzędnicy zaś — donosi 
to krzyw e „Z w ie rc iad ło “ 
(„Spiegel") — m ają się składać 
przeważnie z Niemców, po
dobnie ja k  i  wojsko. Polacy 
mają być wysiedleni. Term in
— 15 marca 1953 r.

Z gestem!
„O st-W est K u r ie r“ , organ 

b liz iu tk i rządowi w  Bonn, a 
zwłaszcza jego m in is trow i Lu - 
kaschkow i, stwierdza, że in 
form acje te „zostały tymcza
sem potwierdzone z... Warsza
w y “ . „W  ten sposób — wnio-. 
sku.ie tr iu m fa ln ie  ku rie rek  — 
niem ieckie pretensje do tego 
m iasta zostały n iew ą tp liw ie  
uznane“ .

I H itle row skie  bzdury na te
m at Szczecina powtarza bel
gijska praw icowa „La  L ib re  

; Belgique“ , wyrażając — co 
i prawda — pewne w ą tp liw o- 
i  śei. Chóru dopełnia angielski 
reakcyjny „The Sunday T i
mes“ . Dla korespondenta tego 
pisma w  zachodnim B erlin ie  
M r A ntony T e rry  — pozba
w ienie Polski Szczecina jest 
już faktem  dokonanym.

Gdzież jest pra-źródło tych 
bzdur? W ydaje się, że jest nim  
sztokholmska „Dagens Nyhe- 
te r“ , która 28 lutego chyba 
pierwsza zamieściła „szlagier“ . 
Mniejsza zresztą, o ,<pra-źró- 
dło". Fakt — że było zatrute.

à
I pomyśleć t^uco — ja k  to 

się wszystko stało, że n ik t w 
Szczecinie, ani w  ogóle w P o l
sce, o tych mrożących krew  w 
żyłach wydarzeniach nic nie 
wie? Że n ik t nie zauważył, 
co się stało 15 marca, że n ik t 
nic nie w ie o p. W. K. Kovce, 
ani o M in is terstw ie Spraw 
W ewnętrznych, które „zaw ie
rało uk ład“ ?

Jak to się stało? Bardzo 
prosto. Już stary M ark  Tw ain 
opowiadał o tym , jak  redaguje 
się gazetę ,.hau-hau“ . W roku 
1953 wygląda to. m niej więcej 
tak :

Wódz od propagandy kon
cernu prasowego wzywa re 
daktora podlegającego mu p i
sma: — Dawno już nic nie 
dawaliście o Polsce. Żeby mi 
było w następnym numerze.

— Tak jest — odpowiada 
redaktor i wzywa swojego 
„speca“ od spraw polskich: 
— Dawno już nic nie dawa
liście o Polsce. Żeby mi byto 
w następnym numerze.

— Tak jest odpowiada re
porter, po czym zamyka się na

! godzinę w pokoju i obsta- 
I w iwszy się w h isky and soda

oraz coca-cola pisze, co mu 
ślina na maszynę przyniesie.

Redaktor „popraw ia“  ręko
pis. szpikując go odpowiednio 
„k rw a w y m i“  przym iotn ikam i 
i rzeczownikami.

A r ty k u ł gotów — ukazuje 
się w  druku.

Nazajutrz trzy  inne gazety 
przedrukowują go pod odpo
w iednio „wstrząsającym “ ty 
tułem, a w  jeszcze dwa dni 

| później k ilka  innych szma
tław ców  w ynajdu je  nowe 
szczegóły i zamieszcza „kore
spondencje własne zza żela
znej k u rtyn y “ , powołując się 
jednocześnie na „dobrze po
in form ow anych“  poprzedni
ków.

W ten sposób brechta na
rasta, nadyma się. aż pęka — 
nie bardzo pachnąc.

*
Nie pierwszy raz spotyka

m y się z tym  mechanizmem 
bania luki. Rewolwerowa pra
sa zachodnia zastosowała go 
w ub. roku. — wówczas cała 

| Polska m iała zabawę z id io ty 
czną historią o rzekomym mi- 

■ I lionie czy m ilionach Chińczy- 
j  ków na Dolnym Śląsku.
1 Ówczesna „ch ińska“  histo
ry jk a  rozw iała się jak dym. 
Dziś z kolei narasta nowa 
brechta.

Gdy czyta się śmieszne w y
pociny zachodnio - europej
skich — pożal się boże — 
dziennikarzy, przychodzi na 
myśl bajka naszego zacnego 
Ignacego Krasickiego. Bajka 
o pszczole, która:
Widząc, iż słoń ogromny

na łące się pasie. 
A na nią nie uważa,

choć przyb liży ła  się. 
Chciała go za to ukarać.

Gdy kąsać poczęła. 
Cóż się stało? Słoń nie czul, 

a pszczoła zginęła".
Joter

Wiadomość o zastosowaniu 
przez tokarza Sredniówołżań- 
skich Zakładów Budowy Obra
biarek w Kujbyszew ie W. Kole
sowa. noża nowej konstrukcji, 
pozwalającego na w ielokrotne 
podniesienie wydajności tocze
n ia , bardzo żywo zainteresowa
ła załogę naszych zakładów. Na- 

! tychm iast po przeczytaniu w  na- 
| szej prasie a rtyku łu  o metodzie 

Kolesowa i o trzym aniu rysun
ków  noża Kolesowa, przeprowa
dzono próby w  naszej narzędzio- 
wni.

Już pierwsze w yn ik i prób w y
kazały, że zastosowanie noża 
Kolesowa oznacza ogromny po
stęp w  szybkościowej obróbce 

j  skrawaniem , która dotychczas 
¡polegała głównie na stosowaniu 
| w ysokich szybkości skrawania 
przy m ałych posuwach.

Nie wdając się w  szczegóły 
techniczne, można powiedzieć,

| że nóż Kolesowa usuwa sprze- 
j czność, jaka dotychczas is tn ia
ła między w ielkością posuwu i 

| gładkością powierzchni przed- 
I m io tu  obrabianego, a w yda jno- 
j ścią skrawania. Bardzo cenną 
i zaletą noża Kolesowa jest też 
| możność zastosowania szybko- 
! ściowej obróbki na obrab iar- 
I kach, k tórych konstrukc ja  nie 
pozwala na podniesienie szyb
kości skraw ania tj. na tych 
obrabiarkach, k tóre nie posia
dały potrzebnej skali obrotów.

Nie tracąc czasu p rzystąp ili
śmy do zorganizowania pląnowej 
akc ji rozszerzenia nowej meto
dy w  całym  naszym zakładzie.

Jak zabraliśm y się do tego i 
co czynimy w tej„dziedzinie?

Powiązanie problemów 
technicznych

7. zadaniami politycznymi
Zaczęliśmy od w ydzia łu me

chanicznego I. W yboru tego do
konaliśm y dlatego, że na w y
dziale tym  aktyw  pa rty jny  sta
ra ł się wykonać nóż jeszcze 
przedtem, zanim przystąpiła do 
tego narzędziownia.

Dla skoordynowania akcji 
wprowadzenia nowego noża do 
produkcji, główny inżynier na
szych zakładów zwołał naradę 
technologów i mechaników od
działowych oraz przedstawicieli 
gospodarki narzędziowej w celu 
rozdzielenia zadań na poszcze
gólne grupy pionu technicznego. 
Dział głównego technologa o- 
trzym ał zadanie wytypowania 
części i stanowisk oraz opraco- ,

Jnż. Zmmunt Purzycki
n acze ln y  d y re k to r  Z. M . „U rs u s "

Lucjan hn in lU i iuski
s e k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ł. P ZP R  Z. M , „ U rsus“

I wania w arunków  skrawania po
szczególnych detali w  oparciu o 

! przeprowadzone próby w wy- 
| działach produkcyjnych.

Mechanikom oddziałowym po
wierzono przegląd obrabiarek 

| oraz usunięcie ewentualnych 
niedomagać, utrudnia jących 
wprowadzenie wysokowydajnej 

: obróbki. Dział gospodarki narzę- 
[ dziowej przystąpił do opracowa- 
| nia in s tru kc ji wykonania i o- 
I strzenia noża oraz zapewni!
| przygotowanie dostatecznej 
j  ilości noży dla potrzeb produk
cji.

I Jednocześnie rozw inięta zo- 
! stała akcja propagandowa. A k- 
| tyw  propagandowy otrzym ał za- 
| danie podawania codziennie 
w szystkim i dostępnymi środka
m i wiadomości o metodzie Ko
lesowa. Pierwsza ulo tka na te
mat nowej fnetody została w y
dana w  dniu 25 lutego br. Ze
społowi redakcyjnemu „Głosu 
Ursusa“  zalecono nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu z inż. 
inż. Hennelem i Rozpędkiem w 
celu opracowania ła tw o dostęp
nej dla czyteln ika w k ładk i o 
metodzie Kolesowa dla pracow
n ików  „Ursusa“  i na zewnątrz. 
5.000 w ydrukowanych ulotek zo
stało załączonych do 10-go nu-1 
meru „G łosu Ursusa“ .

W niedługim  czasie, z in ic ja - j 
ty  wy oddziałowej organizacji j 
pa rty jne j i rady oddziałowej; 
mechanicznego I. została zwo
łana odprawa m ajstrów  i bryga
dzistów, na k tó re j zapoznano ich 
z nową metodą i płynącym i z 
niej korzyściami.

Odbyło się również rozszerzo- j 
ne posiedzenie egzekutywy, z u- 
działem organizatorów grup. Na 
egzekutywie wyznaczono grupo
wych. odpowiedzialnych za 
wprowadzenie metody na posz- j 
czególne gniazda, zalecając im 
wspólnie z agitatoram i w ytypo
wanie części i maszyn, na k tó 
rych w pierwszym rzucie mo-1 
żna pracować metodą Kolesowa. i

Systematyczne rozszerzanie 
metody Kolesowa

Konsekwentnie realizując plan ! 
pracy, zwołano następnie zebra
nie agitatorów, organizatorów 
partyjnych, agitatorów ZMP-ow- i 
skich i aktyw istów  związko
wych. Zebranych zapoznano ze I

znaczeniem nowej metody dla 
rytm icznego wykonania planu 
produkcji, wzrostu wydajności i 
— co za tym  idzie •— zarobków. 
Zaznajomiono też zebranych kto 
i na jak ich  maszynach już pra
cuje nową, metodą oraz podano 
pierwsze osiągnięte w yn ik i. Na 
odpraw ie podano m. in. do w ia 
domości, że tokarz Warta, dzię
k i zastosowaniu nowej metody, 
skrócił czas obrabiania bolca z 
65 sekund do 8 sekund.

Jednocześnie wp łynę ły p ierw 
sze uwagi na temat nowej me
tody. Np. tow. Rytel zw rócił u- 
wagę, że ro lk i do aparatu uży
wane dotychczas obecnie przy 
stosowaniu noża Kolesowa nie 
w ytrzym u ją  i zapalają się. M e
chanik oddziałowy zanotował 
ten fak t i już nazajutrz kolesow- 
cy otrzym ali odpowiednie ro lk i.

Systematyczna realizacja 
wprowadzenia metody Kolesowa 
pozwoliła w stosunkowo nied łu
gim czasie ustawić do pracy no
wą metodą w wydziale mecha
nicznym I dotychczas 19 ma
szyn. Nożem Kolesowa pracu
je tam 46 tokarzy.

Stała pomoc techniczna i kon
tro la  pracy um ożliw iły  osiągnię
cie takiego sukcesu, ja k  zastoso
wanie nowej metody do obróbki 
detali stosunkowo kró tk ich , bo
0 długości 80 m ilim etrów  (gnia
zdo m ajstra Miecznika). Czas 
ca łkow ity  obróbki w ie lu  detali 
został skrócony trzykro  iie, a 
w pewnych wypadkach nawet 
czterokrotnie.

Oddziałową organizacja par
ty jna  mechanicznego I za po
średnictwem sekretarza, składa 
codziennie m eldunki o postępach
1 trudnościach przy wprowadza
niu nowej metody.

V/prowadzanie metody Kole
sowa nie ogranicza się ty lko  do 
wydziału M -I. Tak np. w  w y 
dziale M - I I I  jest już całkowicie 
przygotowanych do pracy no
wą metodą 8 maszyn.

Prace techniczne 
muszą nadążać 

za inicjatywą robotników
W praktyce produkcyjne j oka

zało się. że przygotowania orga
nizacyjne były niedostateczne w 
porównaniu z żywiołowym  roz
wojem metody kolesowa w za
kładzie. Technolodzy wydziało
w i zbyt wolno typowali części i ,

maszyny oraz ustalali w a runk i 
skrawania do obróbki nowymi 
nożami. Powodowało to. iż ro
botnicy sami przeprowadzali 
próby i zwiększali posuwy.

W jednym  wypadku w w y 
dziale M -I, stosując zbyt duży 
posuw, przeciążono obrabiarkę, 
powodując awarię silnika.

Poza tym  niedociągnięciem 
dobrze pracował cały ko lek tyw  
wydziału mech. I-go z k ie ro w n i
kiem działu tow. Baslewiczem.

K ie row n icy wydzia łu mecha- 
j  nicznego Ii-go  i M -IV  za mało 
| interesowali się możliwościami 
i  wprowadzenia nowej metody w 
j  swych wydziałach. Organizacja 
j  pa rty jna  i związkowa prze ja
w ia ły  słabą aktywność na odcin
ku uświadamiania załogi o ce
lowości wprowadzenia metody 
Kolesowa.

W celu usunięcia następnych 
niedociągnięć technicznych i or- 

| ganizacyjnych, dział głównego 
i technologa oraz technolodzy 
i wydziałow i zobowiązali się do 
ja k  najszybszego wytypowania 
obrabiarek i części, przeprowa
dzenia prób oraz wydania in 
s trukc ji warsztatowych, podają
cych warunki skrawania nową 

| metodą. Wypożyczalnie narzędzi 
w oparciu o wytyczne technolo- 

j gów wydziałowych przygotują 
| dostateczną ilość noży typu Ko- 
i lesowa, zapewniających ciągłość 
; p rodukcji tą metodą.

Prace techniczne muszą na- 
j dążać za in ic ja tyw ą robotników. 
Organizacja party jna , mlodzie- 

i żowa i związkowa poprzez swe 
; grupy przygotowują politycznie 
| załogi poszczególnych wydzia- 
1 łów, a przede wszystkim  robot- 
; ników, którzy w najbliższym 

czasie będą tą metodą pracować. 
G rupy te wzmogą kontro lę  roz- 

| woju metody Kolesowa i zape- 
! wnią odpowiednią pomoc robot- 
| tokom pracującym tą metodą. 
Osiągnięte w y n ik  będą jak na.j- i 
szerzej propagowane wśród za
łogi.

Rozpowszechnić 
i ugruntować

Pomyślne w yn ik i, uzyskane w 
nasąym zakładzie, wyw oła ły du
że zainteresowanie metodą Ko
lesowa wśród licznych zakładów ; 
przemysłu metalowego. Zakład 
nasz odw iedzili przedstawiciele 
Stalowej W oli, Pafawagu, Fab- i

I ry k i M otocyk li i inn i. Otrzy- 
| m ałiśm y również szereg zapyta: 
drogą listową. W celu umożli 
w ienia zaznajomienia się praco 
w n ikaw  innych zakładów z me 
fodą Kolesowa, organizacja par 
ty jna  wraz z radą zakładową 
dyrekcją urucham ia w najb liż- 

j szych dniach na terenie zakła 
; dów stanowisko pokazowe, u 
i  mieszczone poza halam i produk 
cyjsiym i. Łącznie z pokazami u 
dzielane będą wszelkie wyjaśnię 

1 r.ia oraz wskazówki, dotycząc 
wykonania i ostrzenia noży.

Dalszy plan organizacji pa rty j 
nej przew iduje zwołanie do d,ni: 

: 25 marca zebrań robotników  
którzy od 1 kw ie tn ia  rozpo- 
cz.ną pracę metodą Kolesowa \  
oparciu o dokumentację, oprą 

] cowaną na podstawie w yn ikó r 
i uzyskanych w trakc ie  przepro 

wadzonych prób i stosowani* 
noża w produkcji.

Do 27 marca zostanie zorgani 
zowane pierwsze zebranie ogól 
nozakładowe dia robotników 
pracujących metodą Kotesowa 
agitatorów i aktyw istów , w ce 

: lu  w ym iany doświadczeń.
Podstawowa organizacja par 

ty jna  poprzez swoich członkóv 
w K lub ie  Techn ik i i Racjonall 

i  zacji spowoduje rozpoczęci 
szkolenia- metodą Kolesowa je 

! szcze w bieżącym miesiącu.
Dia lepszego spopularyzowa 

n a metody Ko:e.s:;wa. wśrói 
młodzieży, w spó lne z K luben 
Techn ik i i Racjonalizacji zosta 
nie opracowany cyk l pogadanek 
które będą wygłoszone w D j  
mach Młodego Robotnika, hote 
łach i 'na zebraniach ZM P-ow 
słuch. Organizacja ZMP-ow sk; 

i zorganizuje za przykładem  bry 
I gad „dw use tn ikow “  — brygą- 
! cly kol es owe ów P.crwszc z n ic i 

powstaną do dnia 15 kw ietn ia .
Redakcja „G łosu Ursusa" w 

każdym numerze zamieszczaj 
będz:e a rtyku ł, poświęcony me- 

| todzie Ko!esow'a.
W ch w ili obecnej uwaga ko

m itetu fabrycznego i dyrekcji 
i skierowana jest na rozpowsze- 
| chnianie i ugruntowanie m e- 
| tody Kolesow a w całym zakła- 
I dzie. K om ite t fabryczny i rada 
zakładowa będą nieustannie czu- 
wać. by ta wysokowydajna me
toda. która zdobyła już sobie w 
naszym zakładzie „praw a oby
watelskie". staia się trw a łą  po
mocą w Walce o pełną ry lm icz* 
nosć rea lizacji planów produk
cyjnych.



'4 Tî ŸRŸBÏÏNÀ LÜDÜ Nr te
_____ _JL.

C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Wieś rzeka na
Codziennie z głośników naszej 

rozgłośni w  „ Ursusie“  rozbrzm ie
wają słowa: „W ieś czeka na 
tańsze tra k to ry “ . Znaczenie tych 
słów dobrze rozum ieją nasi pra
cownicy, wśród których setki 
racjonalizatorów zaoszczędziły 
już tysiące kilogram ów stali, 
brązu i innych cennych m ateria
łów.

Załoga Zakładów Mechanicz
nych „Ursus“  od dawna włączy
ła się do akc ji oszczędzania ma
teria łów . Widać to po setkach 
wniosków racjonalizatorskich 
składanych przez robotników, 
techników, inżynierów, którzy 
rozw ija jąc szybko ideę postępu 
technicznego wprowadzają no
we metody, nowe m ateriały, ob
niżając koszty produkcji.

Niesposób wym ienić nazwisk 
k ilkuset naszych racjonalizato
rów , posiadających na swoim 
koncie zaoszczędzone rocznie ty 
siące kilogram ów m etali kolo
rowych i stali. Np. około 70 pro
jektów  Franciszka Szafrańskie
go zastosowanych w  produkcji 
dało oszczędności 20 tysięcy k i
logram ów wysokojakościowej 
sta li w  ska li rocznej. Pomysły 
Jerzego Sochaczyńskiego, W ła
dysława la u fe ra , Antoniego Ka-

Na złom -
Na terenie Zarządu Budow la

no-Montażowego w  Warszawie 
przy ul. Jana Kazim ierza 27 od 
połowy stycznia znajduje się na 
placu zdemontowany dźw ig pa
row y na gąsienicach, typu „A - 
bus“  o nośności 6 ton. Dźwig ten 
leży na o tw artym  powietrzu i 
w  błocie, ponieważ dyrekcja 
ZBM  n r 1 nie posiada odpo
w iednich pomieszczeń, aby ma
szynę o wadze 20 ton umieścić 
pod dachem.

Naczelny inżyn ie r ZBM  nr 1 
zwracał się k ilka k ro tn ie  do na
czelnej dyrekc ji Zjednoczenia 
Robót Zmechanizowanych mie-

tarisze traktory
czyńskiego i innych, polegające 
na zastosowywaniu zmian kon
strukcyjnych przez ulepszanie i 
upraszczanie pewnych części 
mechanizmu — to właśnie te 
tysiące kilogram ów zaoszczędzo
nej stali.

W yprodukowanie jak  na jtań
szego trak to ra  jest am bicją każ
dego pracownika zakładów „U r 
sus“ . Próby nad uzyskaniem 
dalszych oszczędności nie usta
ją. W  poszukiwaniu nowych mo
żliwości ko lektyw  inżynieryjno- 
techniczny przeprowadza próby 
nad wykonaniem  wału korbo
wego ze specjalnego żeliwa we
dług pro jektu mgr. inż. Edwar
da Reszela. Wstępne próby wału 
przeprowadzone przez inż. Soł- 
tyńskiego z działu Głównego 

i Konstruktora wypadły pozytyw
nie.

P ro jekt ten jest bardzo śmia
ły, ale. też i bardzo ważny. Za
stosowanie go przynieść może 
naszej gospodarce narodowej o- 
gromne oszczędności stali.

Oto ja k  rozumieją pracownicy 
ZM „U rsus“  słowa — „W ieś cze
ka na tańsze tra k to ry “ .

EDW ARD ZGÓ DKA 
Ursus

za wcześnie
szczącej się przy ul. Bema 65 z' 
prośbą o zabranie dźwigu, gdyż 
niszczy się on zamiast pracować. 
Jak dotychczas wszelkie prośby 
i m on ity pozostają bez echa. 
Krążą pisemka w sprawie dźw i
gu między ul. Bema 65 i Jana 
Kazim ierza 27, jednak zastępca 
naczelnego inżyniera odpowie
dzialny za ten .przęt nic w  tym  
kie runku nie robi.

Czyżby czekano na moment, 
kiedy dźw ig stanie się obiektem 
zainteresowania jedynie ty lko  
C entra li Złomu?

J. W ŁO DARC ZYK 
Warszawa

Nieosiągalne widełki
W kw ie tn iu  ub. r. kup iłem  w  

Jeleniej Górze row er męski tu 
rystyczny „26“ . Po pewnym cza
sie popsuły m i się przednie w i
de łk i; napraw ić ich już nie mo
żna.

Fabryka tych rowerów w By
dgoszczy odpowiedziała na mój 
lis t, że detalicznej sprzedaży nie 
prowadzi, a o w id e łk i starać się 
należy poprzez placówki MHD.

Jednak wszelkie poszukiwania 
nie dały żadnegp rezu lta tu ; za
równo w Warszawie jak  i we 
W rocław iu otrzymałem odpo
wiedź „n ie  ma“ .

Jak w yn ika  ze słów pracowni
ka sklepu M HD w  Jeleniej Gó
rze (ul. Stalina) te j części rowe
ru poszukuje k ilk u  innych na
bywców rowerów i również bez
skutecznie.

Nie wiem, czyja w tym  wina, 
jednak uważam, że poszczególne 
placówki ja k  również dyrekcja 
zakładów produkujących rowe
ry  w inny brać pod uwagę po
trzeby ludzi pracy, bo trudno 
jest, gdy zepsują się w ide łk i, ku 
pić z kolei drugi rower.

A D A M  B UKO W SKI 
Jelenia Góra

7 milionów egzemplarzy książek
pisarzy polskich

(f) M OSKW A (PAP). Nakła
dem Państwowego W ydaw ni
c tw a L ite ra tu ry  P ięknej ZSRR 
ukazał się w przekładzie na ję 
zyk rosyjski wybór dzieł w yb it
nego polskiego poety - demokra
ty  X IX  w. Ludw ika  Kondrato
wicza (W ładysława Syrokom li).

Twórczością swoją — czyta
m y we wstępie do nowego ra
dzieckiego wydania dzieł Syro
kom li — Lu dw ik  Kondratow icz 
w a lczył o wolność swego ludu. 
W ierzy ł on, że n iedaleki jest 
dzień, klecić lud zrzuci z siebie 
pęta n iew oli i stanie się gospo
darzem własnego losu.

W zbiorze oprócz licznych 
utw orów  poetyckich znalazły się

wydano w ZSRR
też poemat z dziejów L itw y  pt. 
„M a rg ie r“  j komedia wierszowa
na „H rab ia  na W ątorach“ . W y
bór dzieł Syrokom li ukazał się 
w  nakładzie 20 tys. egzempla
rzy.

Ostatnio nakładem Państwo
wego W ydaw nictwa L ite ra tu ry  
P ięknej ZSRR ukazał się sze
reg dzieł pisarzy polskich m. in. 
wydano opowiadania i szkice 
Konopnickie j, Prusa, S ienkiew i
cza. Nakład każdej z tych ksią
żek wynosi 1-0 tys. egzemplarzy.

Ogółem w latach w ładzy ra 
dzieckiej książki pisarzy polskich 
ukazały się w nakładzie ponad 
7 m ilionów  egzemplarzy.

zień na arenie świata
Dzieło Stalina, dzieło, o które 

walczył i k tóre w y k u ł w  długo
le tn ich , tw ardych bojach złożo
ne zostało w  godne ręce. W ręce 
jego najbliższych współpracow
n ików , którzy w ychowali się w 
szeregach w ie lk ie j, bohaterskiej 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, pod osobistym 
k ierow nictw em  Józefa Stalina, 
którzy od Niego i z N im  razem 
uczyli się trudne j sztuki k ie ro
wania zwycięską w a lką  narodu 
radzieckiego o zbudowanie spo
łeczeństwa socjalistycznego, o 
pokój na całym świecie.

„S iła  naszego k ie row n ic tw a —
powiedział towarzysz M alenkow 
na IV  sesji Rady Najwyższej 
ZSRR — tk w i w  tym , że jest 
ono kolektywne, zespolone, nie
rozerwalnie zwarte“ . Cieszy się 
ono zaufaniem  całego narodu 
radzieckiego. Cieszy się ono 
zaufaniem narodów kra jów  
dem okracji ludowej, kroczących 
stalinowską drogą. Cieszy się 
ono zaufaniem setek m ilionów  
ludzi na całym świecie, którzy 
wiedzą, że nowe k ie row n ictw o 
kontynuować będzie niezmiennie 
stalinowską po litykę pokoju 
między narodami.

Dlatego też z tak  ogromnym 
zainteresowaniem śledziły m i
lionowe masy ludowe kra jów  
całego świata sesję Rady N a j
wyższej ZSRR. Dlatego też z naj 
większą ufnością słuchały m i
lionowe masy ludowe stów to
warzysza Malenkowa, k tó ry  oś
w iadczył: „Rząd Radziecki bę
dzie niezmiennie prowadził w y
próbowaną po litykę zachowania 
i u trw a len ia  pokoju... W ch w ili 
obecnej nie ma tak ie j spornej 
lub nierozwiązanej kw estii, k tó
re j nie można byłoby rozwiązać 
w  drodze pokojowej na podsta
wie wzajemnego porozumienia 
k ra jów  zainteresowanych. Do
tyczy to naszych stosunków ze 
wszystkim i państwami, nie w y
łączając naszych stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi. Pań
stwa zainteresowane w  u trzy
m aniu pokoju mogą zarówno o- 
becnie ja k  i  w  przyszłości być 
pewne trw a łe j pokojowej po li
ty k i Zw iązku Radzieckiego“ .

Słowa towarzysza M alenkowa 
b y ły  jeszcze jednym  potężnym 
ciosem w  im peria listyczną pro
pagandę, k tóra us iłu je  wm ówić 
narodom, że wo jna jest rzeko
mo nieunikniona. B y ły  one s tru 
m ieniem  zim nej wody, wylanym  
na rozgorączkowane głowy ato
m owych podżegaczy, którzy z 
typową dla nich bezczelnością i 
tępotą liczy li, że zgon W ielkiego 
S talina u ła tw i im  realizację 
zbrodniczych planów. W ob li
czu niewzruszonej jedności ca
łego narodu radzieckiego, w 
Obliczu jedności całego obozu 
pokoju, nawet n iektóre reakcyj
ne pisma zmuszone były „w zy 
wać do ostrożności“ . Konserwa
tyw n y  b ry ty js k i dziennik, 
„Y o rksh ire  Post“  pod wpływem  
żelaznej lo g ik i faktów  musiał 
smętnie przyznać;

„B y ło by  fa ta lnym  błędem, 
gdyby Stany Zjednoczone wypo
w iedzia ły zbyt pochopne słowa 
lub dokonały zbyt pochopnych 
gestów, na przykład, gdyby pu- 
śeiły się na kampanię aw antur 
Konieczna jest maksymalna 
ostrożność“ .

Daremne rachuby

W ielka, przepotężna jest siła 
naszego obozu. Jest to siła, 
oparta na spiżowym fun-

Zygmunt

damencie niezłom nej przy
jaźn i między wszystkim i 
k ra ja m i obozu pokoju, a w 
pierwszym rzędzie — przyjaźni 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. Ta 
głęboka jedność i niewzruszona 
przyjaźń znalazła ponownie w y
raz w  dniach, kiedy kra je  na
sze i cały m iędzynarodowy ruch 
robotniczy ok ry ły  się nową żało
bą — żałobą po stracie w ie lk ie 
go wodza narodów Czechosło
wacji, wiernego ucznia Stalina 
— towarzysza Klem enta Gott- 
walda.

Ból po stracie towarzysza 
G ottw alda prze ją ł do głębi 
wszystkich lu d z i na świecie. 
którzy walczą o pokój i postęp. 
A le  równocześnie ból ten ma 
dla nas wszystkich wyraźną, 
nakazującą wym owę; jeszcze 
bardziej zewrzeć szeregi, za
ostrzyć czujność, wzmóc w ys iłk i 
nad wzmocnieniem naszej siły! 
Towarzysz B ie ru t w  artykule, 
zamieszczonym w  „Rudem Pra- 
v ie“  m ów i:

„N arody nasze m iłu ją  pokój 
i nienawidzą w ojny. Narody 
nasze wszystkie swe s iły  sku
p ia ją  na budow nictw ie ustroju 
społecznego, całkow icie wolnego 
od wszelkiego wyzysku i ucisku 
człowieka przez człowieka... Nie 
chcemy nikom u narzucać swych 
dążeń ani drogi, po k tó re j k ro
czymy. Pragniemy współpracy 
pokojowej ze w szystkim i k ra ja 
m i niezależnie od ich ustroju. 
Ale nikom u także nie pozwoli
my zepchnąć nas siłą z drogi, 
po k tó re j kroczymy i  będziemy 
iść wciąż naprzód zgodnie z wo
lą mas pracujących, zgodnie z 
wolą naszych niezależnych i su
werennych narodów“ .

Amerykańsko-boński
spisek

W przeciw ieństw ie do naszej 
lin ii — l in i i  umacniania i 
u trw a lan ia  pokoju, im peria liści 
amerykańscy wzmagają i za
ostrzają przygotowania wo
jenne.

Gwałcąc b ru ta ln ie  wolę naro
dów, drąc na strzępy swe w ła
sne na jbardzie j uroczyste zobo
wiązania międzynarodowe, im 
perialiści amerykańscy w raz ze 
swym i bońskim i wasalami, zro
b ili nowy k rok  na drodze przy
gotowań do nowej wo jny. Na 
rozkaz Waszyngtonu, zachodnio- 
n iem iecki Bundestag (parla
ment) przypieczętował ostatecz
nie swą zdradę narodowych in 
teresów Niemiec, ra ty fik u ją c  w 
trzecim  czytaniu „uk ład  ogólny“ 
oraz „uk ład  o a rm ii europej
sk ie j“  i  o tw iera jąc w ten spo
sób drogę do o f i c j a l n e g o  
odrodzenia neohitlerówskiego 
W ehrmachtu.

Debata ra ty fikacy jna  poprze
dzona została iście h itlerowską 
falą terroru adenauerewskiej 
po lic ji. Tysiącami aresztowano 
bo jow ników  o pokojowe zjedno
czenie Niemiec. Również i sama 
debata odbywała się w w arun
kach, które przypom inały stan 
oblężenia. „Demonstracje, jakie  
m ia ły  miejsce przy pierwszym  
czytaniu układów niemiecko 
alianckich  — depeszuje kore
spondent agencji zachodnio-nie- 
m ieckie j „D P A “  — ...skłoniły  
po lic ję  bońską do podjęcia spe
cja lnych kroków  na czas trze
ciego czytania... S iły  po licyjne  
w stolicy R epub lik i Zw iązkowej

Broniarek

zostały wzmocnione przez liczne 
oddziały, ściągnięte z innych  
części k ra ju . Motopompy wodne 
stoją w  pogotowiu. Budynek 
Bundestagu obstawiony... gę
stym  kordonem po licy jnym . Do
stęp do budynku będą m ie li 
ty lk o  ci, którzy w y leg itym u ją  
się specja lnym i przepustkam i“ . 
„D P A “  doniosła dale j, że na 
skrzyżowaniach w ie lu  u lic  u - 
stawiono zasieki z d ru tu  k o l
czastego.

Te wszystkie terrorystyczne 
zarządzenia po lic ji nie zdołały 
zastraszyć mas ludowych. Do 
Bonn przybyw a ły przez cały 
czas delegacje z całego kra ju , 
żądając odrzucenia układów  wo
jennych. Gdy ty lko  wiadomość 
o haniebnej ra ty fik a c ji roznio
sła się po T rizon ii <— w całym 
k ra ju  w ybuch ły ogromne w ie
lotysięczne demonstracje. B un
destag podpisał ak t zdrady, ale 
naród niem iecki podpisu tego 
nie uznaje. Hasłem najszerszych 
mas narodu niemieckiego jest 
nadal tak jak dotychczas: „Precz 
z rządem Adenauera! Niech ży
ją  zjednoczone pokojowe, de
mokratyczne N iem cy!“ .

Nawet Bidault musi 
przyznać...

Z niezmniejszóną siłą trw a  
walka przeciwko ra ty fik a c ji u- 
kladów wojennych w krajach 
zachodnio-europejskich, przede 
wszystkim  we F rancji. „E uro
pejska wspólnota obronna — 
zmuszony b y ł przyznać sam 
francuski m in is te r spraw zagra
nicznych B id au lt — napotyka na 
takie sprzeciwy w całym  k ra ju ", 
że, ja k  dodał, być może będą 
konieczne nowe w ybory  do par
lam entu lub  referendum  naro
dowe w  te j sprawie. Reakcyjna 
prasa francuska nie ukryw a, że 
„u k ła d  o a rm ii europejskie j“  
może spowodować kryzys rządu 
Mayera. „C om bat" pisze, że 
„trzeba będzie rozwiązać fra n 
cuskie Zgromadzenie Narodo
we i  rozpisać nowe w ybory, by 
społeczeństwo mogło się w yp o
wiedzieć w  spraw ie a rm ii euro
pe jsk ie j“ .

Opór mas ludowych F rancji 
przeciwko ra ty fik a c ji ■ układów 
wojennych jest tak  silny, że — 
ja k  donosi agencja ADN — rząd 
francuski zw rócił się do Ade
nauera z prośbą o odroczenie 
ra ty fika c ji, chcąc w ten spo
sób uzyskać dodatkowy okres 
czasu dla urobienia „w łasnego“ 
parlamentu. Adenauer jednak, 
czując za sobą poparcie Wa
szyngtonu — kategorycznie tę 
propozycję odrzucił, podobnie 
ja k  już wcześniej odrzuci! tzw. 
„p ro toko ły  dodatkowe“ , przy po
mocy k tó rych  rząd francuski 
chciał uzyskać lepszą pozycję 
przetargową.

Gorliwość z jaką Adenauer 
doprowadził do ra ty fik a c ji u- 
kładów wojennych, zaniepokoiła 
nawet poważne odłamy bur- 
żuazji francuskie j. Nie ulega 
w ątp liw ości, że akt Bundestagu 
jeszcze bardziej zaostrzy sprze
czności w łonie „wspólnoty eu
ropejsk ie j“  a zwłaszcza sprze
czności trizońsko-francuskie.

Nie ulega również w ą tp liw o
ści, że po ra ty fika c ji układów 
przez Bundestag — w całej Eu- 

! ropie jeszcze bardziej wzrośnie 
opór przeciwko spiskowi wa- 
szyngtońsko-bońskiemu.

Tito w Londynie
Prowadząc przygotowania wo

jenne, im peria liśc i skup ia ją  wo-

kó ł siebie wszystkie na jbardzie j 
w rogie poko jow i elementy — od 
L i  Syn-m ana począwszy a na 
T ito  skończywszy. W  ramach 
tych przygotowań tenże T ito  
złożył „państwową w izy tę “  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii, gdzie odbył 
rozm owy z tym i, na k tó rych  żoł
dzie pozostaje od dawna. D z iw 
ny w ygląd p rzyb ra ł Londyn w  
dn iu przybycia krwawego satra
py do sto licy W ie lk ie j B ry tan ii. 
Agencja Reutera donosi, że pod
czas zwiedzania miasta, T ito  je 
chał w  opancerzonym samocho
dzie, rozw ija jącym  olbrzym ią 
szybkość. Z B rit is h  Museum, 
które zw iedził T ito  podczas swej 
w ędrów ki po mieście usunięto 
wszystkich ludzi. Rezydencja T i
to „W h ite  Lodge“  strzeżona była 
nie ty lk o  przez po lic jan tów , ale 
i  przez psy po licyjne . M im o że 
po lic ja  angielska czyniła wszyst
ko, by izolować „gościa“  od lon 
dyńskie j u licy  — mógł on jed 
nak usłyszeć co m yś li o n im  
przeciętny A n g lik . Tak na przy
k ład, w  chw ili, gdy T ito  w ysia
dał z samochodu, by udać się na 
lunch do kró low e j E lżb ie ty pod
n iosły się z tłum u  okrzyk i: 
„Precz ze zdrajcą T ito !“ .

Herszt z Belgradu p rzyby ł do 
Londynu, by zdać tam  sprawę 
swym panom z w ykonania pole
conych mu zadań. Na swym 
koncie podżegacza ma on k ilk a  
poważnych „zasług“  — ja k  choć
by uk ład w o jskow y grecko-tu- 
recko-jugosłow iański, którego 
celem jest stworzenie na B a łka
nach tró jką ta  agresji, nakreślo
nego przez im peria listycznych 
geometrów. Równocześnie oma
w ia ł T ito  w  Londynie wzmoże
nie dyw e rs ji i  szpiegostwa t i-  
towskich agentów w  k ra jach  de
m okra c ji ludow ej, a szczególnie 
w  A lb an ii. Potw ierdza to znana 
publicystka francuska Genevie
ve Tabouis pisząc, że wzmoże
nie dyw ers ji by ło  „je dn ym  z po
wodów, d la  k tó rych  T ito  przed
sięwzią ł swą podróż". Nie jest 
również przypadkiem , że w  
c h w ili gdy T ito  om awia ł te 
sprawy w  Londynie, agenci UDB 
(titow skie  gestapo) dokonali no
w ej p row okac ji na gran icy Wę
gier, us iłu jąc  przerzucić do te
go k ra ju  bandę dywersantów.

T ito  zachowywał się w  Londy
nie ja k  błazen cyrkow y (zmie
n ia ł na przyk ład cztery razy 
dziennie m undur). A le  za tym i 
błazeństwam i k ry ła  się kon k re t
na brudna robota. W izyta T ito  
w  Londynie raz jeszcze pokaza
ła jego służalczość wobec im 
peria listycznych mocodawców. 
Pokazała ona do ja k  brudnych 1 
ohydnych celów używany jest 
be lgradzki renegat. Odsłoniła 
dalszy etap w  wojennych p la 
nach im peria lis tów  na B a łka
nach.

Z odrazą ł  obrzydzeniem pa
trzą na te um izgi T ito  do im pe
ria lis tycznych szefów narody Ju 
gosławii. W zmagają one walkę 
przeciwko titofaszystow skie j 
dykta turze i  przygotowaniom  
wojennym  belgradzkie j k lik i.  
Ich w a lka cieszy się sym patią i 
poparciem wszystkich m iłu ją 
cych pokój narodów, zaintereso
wanych w  pokrzyżowaniu im pe
ria lis tycznych planów  w o jen
nych.

Stalinowski pałac nauki
(A R T Y K U Ł  N APISAN Y SPECJALNIE D LA  „TR Y B U N Y  LU D U ")

By! marzec 1943 roku. Gdy o- | 
publikowano uchwałę Rady M i- ! 
n is trów  ZSRR o budowie nowe- ! 
go gmachu moskiewskiego un i- j 
wersytetu na Leninowskich | 
Wzgórzach, podmoskiewski sow- 
choz „Leninow skie Wzgórza“ 
przygotow yw ał się do powitania 
w iosny, rem ontował sprzęt, do
czyszczał nasiona i przesadzał 
rozsadę w inspektach.

Śnieg czerniał i osiadał, potem 
zn ik ł zupełnie odsłaniając w il
gotną ziemię między pniam i w i
śniowych drzew, na których na
brzm iały pączki, i sad zakw it! 
nie wiedząc o tym . że kw itn ie  
ostatni raz. Ostatni raz w tym  
miejscu, ale nie ostatni raz w 
życiu — długo jeszcze będzie 
k w it!  i owocował ten wspania
ły  sad, pieczołowicie wykopany 
i przesadzony na inne miejsce. 
A  na starym  miejscu, już 
następnej wiosny pracowała ca
ła arm ia budowniczych, uzbrojo
nych w najpotężniejszą, na jbar
dziej przodującą technikę.

Trzysta tysięcy m etrów sze
ściennych ziemi wydobyto z w y
kopu, w którym  położono funda
menty pod główny gmach. N ie
zw yk ły  byl to fundam ent: p ier
wszy raz w praktyce budowni
ctwa światowego' fundament w y
sokościowego gmachu położono 
nie na skale, lecz na m iękkim  
gruncie. W iele ciekawego można 
by opowiedzieć o te j wspanialej 
budowie, o technice te j budowy, 
przy k tó re j były pierwszy raz 
nie ty lko  zastosowane, ale i 
stworzone zadziwiające mecha
nizmy i urządzenia, czyniące 
pracę człowieka o wiele lżejszą: 
można byłoby przytoczyć nieby
wale liczby dotyczące w ydajno
ści pracy, ogromu robót — 
wszystko to byłoby niezwykle 
ciekawe.

Margarita Aliger
p oe tka  ra dz ie cka , la u re a tk a  

N a g ro d y  S ta lin o w s k ie )

Ale jest w tym  wszystkim  
strona niepom iernie bardziej in 
teresująca — to ludzie, kolek
tyw , ta arm ia budowniczych, 
która w wiosenne kw ietn iow e 
dni 1949 roku kładła pierwszy 
beton do fundam entów główne
go gmachu, pod koniec 1950 ro
ku zakończyła montaż stalowej 
konstrukc ji i wreszcie w począt
ku 1951 roku przystąpiła do we
wnętrznego i zewnętrznego w y
kańczania gmachu.

Ludzie na Leninowskie Wzgó
rza przybyw ali ze wszystkich 
stron. B y li tu budowlani z dzia
da - pradziada, z o lbrzym im  sta
żem i doświadczeniem, i zupeł
nie zielona młodzież — absol
wenci szkól zawodowych i w re
szcie ludzie, którzy nie m ieli 
żadnego fachu budowlanego, ty l
ko ręce i zdolności. W szystkich 
przyciągały tu magiczne dla każ
dego człowieka stówa: S ta linow 
ski Pałac Nauki.

Każda radziecka budowa, obo
jętne w  ja k ie j skali — to wspa
niała szkoła pracy zawodowej i 
społecznej. Ludzie radzieccy bu
du ją nie dla najmującego ich 
właściciela, lecz dla siebie, dla 
swoich dzieci. Każda nowa bu
dowa wzniesiona ich rękam i czy
ni ich własne życie lepszym, 
bardziej treściwym , jaśniejszym. 
Od pierwszych dni na budowie 
w awangardzie zwartego kolek
tyw u szli komuniści, dawali 
przykład na wszystkich tru d 
nych odcinkach pracy, organizo
wali masowe opanowywanie 
technik i budowlanej, kie ru jąc 
całą silę swego w p ływ u ku jed

nemu celowi — m obilizacji ko
lek tyw u do pomyślnej rea lizacji 
zaszczytnego stalinowskiego za
dania. W iele uwagi poświęcali 
kom uniści pracujący na budo
w ie pa rty jno  - politycznemu w y
chowaniu mas, na jróżnorodn ie j
szym form om  szkolenia, a rów 
nież życiu budowlanych. Życie 
to zaczęło się od samotnego na
m iotu pierwszych geodetów, ale 
w rekordowym  tempie wokół 
budowy wyrosło k ilka  wygod
nych osiedli, sanatorium  nocne, 
przedszkola, żłobki, am bulato
rium , szpital, s to łówki, sklepy 
i klub. W miasteczku budowla
nych systematycznie odbywały 
się w ykłady, refera ty i pogadan
k i, koncerty zespołów am ator
skich, wydawana była miejsco
wa gazetka „Budow niczy u n i
wersyte tu“  i radiowęzeł nadawał 
audycje. W gościnę do budowla
nych często przyjeżdżali w yb it
ni działacze społeczni, uczeni, 
pisarze, artyści, a także przo
downicy różnych gałęzi produk
cji, którzy dz ie lili się z budow
lanym i swym doświadczeniem.

Swoistość te j budowy polegała 
przede wszystkim  na w ewnętrz
nej treści, która była włożona 
w nią, treści głęboko hum ani
stycznej, ludzkie j, szlachetnej. 
Ludzie budowali Pałac Nauki, 
w którym  wiele tysięcy młodzie
ży będzie wyrastać na radziec
kich uczonych, tych, którzy będą 
posuwać naprzód naukową i 
społeczną myśl ludzkości, którzy 
będą przeobrażać przyrodę i 
czynić życie człowieka coraz cie
kawszym, bogatszym, szczęśliw
szym, urzeczywistniając w ie lk ie  
marzenia i genialne plany kory
feusza nauki św iatowej towa
rzysza Stalina.

Ludzie radzieccy od dzieciń

stwa wychowani są w m iłości do 
nauki i czym kolw iek się zajm u
ją, zawsze przy tym  czegoś się 
uczą. Czyż mógł chłopiec ob li- 
cowujący granitem  cokół, czyż 
mogła dziewczyna układająca 
cegły m uru nie zastanowić się 
nad tym , co to za cokół, co to za 
m ury? A zastanowiwszy się nad 
tym , czyż mogli nie zapłonąć 
pragnieniem przyłączenia się do 
liczby tych szczęśliwców, którzy 
wejdą do sal, audytoriów , labo
ra to riów  pałacu jako ich peł
noprawni gospodarze? I to słu
szne, tak naturalne, takie  real
ne pragnienie spowodowało, że 
na Leninowskich Wzgórzach 
praw ie wszyscy uczą się, podno- 

j  szą swą wiedzę —» zawodową 
| i ogólną. Nauka stała się drugim  
życiem budowy. Ci, którzy z ja 
k ichko lw iek powodów nie zdo
by li średniego wykształcenia, u- 
czą się w wieczorowej dziesię
cio le tn ie j szkole ogólnokształcą
cej; ci. k tó rym  w a run k i życio
we. przeważnie wojna, przeszko
dziły po ukończeniu szkoły śred
niej wstąpić do szkoły wyższej, 
uzupełniają swe wiadomości na 
kursach przygotowawczych do 
uniwersytetu. W ielu jest studen
tam i un iwersytetu moskiewskie
go. Wśród nich wym ienić można 
syna tokarza Iwana Kozłowa, 
k tó ry  pracuje przy budow ie pa
łacu jako  m echan ik-e lektryk, 
mechanika S. Ickanowa — syna 
malarźa, synów kołchoźników — 
szofera P. Masłowskiego, ślusa
rza I. Chmielewskiego itd.

Są i tacy, którzy przyszedłszy 
na budowę jako tzw. n iew ykw a
lifikow a n i robotnicy, opanowali 
już trudne budowlane um ie ję t
ności i nadal podwyższają swe 
kw a lifika c je  na różnych kursach 
technicznych w szkoleniowym 
kombinacie budowy. Szeregowi 
robotnicy uczą się na m ajstrów, 
m ajstrow ie zostają k ie row n ika
mi robót, inżynierow ie i techni
cy nieustannie rozszerzają i po
głębiają swoje wiadomości i o-

czywiście, wszyscy bez w y ją tku  
uczestniczą w  m arksistowsko- 
leninow skim  szkoleniu.

„Budowa uniwersytetu — to 
un iwersytet budowniczych“  — 
porywające to zdanie wyraża 
głęboką istotę życia i pracy bu
downiczych pałacu.

Swoistość te j budowy polega 
również na tym , że jest ona 
istotn ie ogólnonarodową.

Uniwersytet buduje cały k ra j! 
— To sform ułowanie oznacza nie 
ty lko  to, że na budowę przycho
dziło codziennie 309 — 400 wa
gonów z drzewem i cegłą, z gra
nitem i m arm urem , z piaskiem i 
konstrukc jam i m etalow ym i ze 
wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego. Zdanie to oznacza 
również to, że cały k ra j z nie
słabnącą uwagą interesuje się 
budową, czeka na nią, kocha ją. 
Dzieci z pamięci mogą naryso
wać kon tury Pałacu Nauki, 
chłopcy i dziewczęta marzą by 
uczyć się na Leninowskich 
Wzgórzach, starają się zasłużyć 
na to. I daleko za granicam i 
K ra ju  Rad, w budujących socja
lizm krajach dem okracji ludo
wej i w dalekich Chinach lu 
dzie wiedzą, myślą i marzą o 
S ta linow skim  Pałacu K u ltu ry , o 
tym  potężnym symbolu pokojo
wego życia i dążenia ludzi ra 
dzieckich do pokoju na całym 
świecie. To zainteresowanie 
narodóiy nakłada na bu

downiczych un iwersytetu olbrzy
m ią odpowiedzialność, w yw ołu je  
nieustanne pragnienie doskona
lenia się.

Budowniczy un iwersytetu! — 
to brzm i już jak  zaszczytny ty tu ł 
wymagający od tego, kto go no
si, stawiania sobie w ie lk ich  w y
magań, odpowiedzialności za 
każdy krok i czyn, wysokie j dy
scypliny pracy.

In ic ja torem , organizatorem i 
twórcą budowy Pałacu na L e n i
nowskich Wzgórzach jest genial
ny budowniczy komunizmu . —

W ie lk i Stalin. On dal te j budo
w ie słynne w  całym narodzie 
Im ię  i nadal je j niespotykane 
rozm iary, On w yb ra ł dla n ie j 
miejsce drogie sercu narodu ra
dzieckiego, ponad całą Moskwą, 
tam gdzie ongiś rozbrzm iewała 
młodzieńcza przysięga przyjació ł 
ludu Hercena i Ógariewa, na 
wzniesieniu noszącym Im ię 
W ielkiego Lenina. To On — 
W ie lk i S ta lin  nadawał budowie 
gmachu un iwersytetu olbrzym ie 
znaczenie i udziela! je j w iele u- 
wagi. Podobnie w ie le uwagi u- 
dzielal On budowie Pałacu Nau
k i i K u ltu ry  w  W arszawie — 
sym bolowi wiecznej i niezłom
nej przyjaźn i między polskim  i 
radzieckim  narodem. W tym  by
ła Jego nieustanna i mądra myśl
0 przyszłości ludzi, o m łodym 
pokoleniu, o jego pięknym  i 
szczęśliwym dniu jutrzejszym . 
Całe w ie lk ie  życie Stalina, 
każdy dzień, każda godzina Je
go pracy to heroiczny czyn w 
im ię szczęśliwego ju tra  ludz
kości. Życie to trw a , trw ać 
będzie wiecznie.

Jest głęboki wewnętrzny sens 
w tym , że przypadające tego ro
ku pięciolecie uchwały o budo
wie Pałacu Nauki zbiega się w 
czasie z rozpoczęciem Światowe
go Tygodnia Młodzieży. Wiem, 
że razem ze studentem rosyjskim
1 ukra ińskim , piękne lata spę
dzą w nowym  uniwersytecie 
Chińczyk, Polak, Czech, Węgier... 
O trzym ają tu głęboką wiedzę, by 
nieść św iatło przodującej s ta li
nowskiej nauki swoim narodom. 
N iechaj gwiazdą przewodnią dla 
całej przodującej i postępo
w ej młodzieży świata będzie 
od dziś prom ien iu jący i zewsząd 
widoczny Pałac Nauki na Le
ninowskich Wzgórzach, powie
rzony m łodemu pokoleniu przez 
W ielkiego jego Nauczyciela. 
Niech głęboko w m yśli się w  
sens swego życia ten, k to  bę
dzie żyl i uczył się we wspa
n ia łym  S ta linow skim  Pałacu 
Nauki.

W  S T O L I C Y
Wystawy sklepowe 

powinny bjć estetyczne
W ystawa sklepowa jest św ia

dectwem pracy personelu skle
pu. Jej w yg ląd m ów i o tym  jak  
sklep,, w yw iązu je  się ze swych 
obow iązków wobec nabywców i 
ja ką  wagę przykłada do tych o- 
bowiązków.

Dobrym  przykładem  dbałości 
o w ystaw y są sklepy Przedsię
biorstwa O brotu W arzyw am i i 
Owocami ZSS. W ystawy te są 
często zmieniane, tow ar na nich 
jest świeży i  różnorodny.

Pewną, chociaż poważnie je 
szcze niewystarczającą, troskę 
o tcnyar i  nabywców w ykazują 
sklepy' M ie jskiego H and lu  M ię 
sem.

S tw ierdzić trzeba jednak rów 
nocześnie, że w  n iektórych b ra n . 
żach, ja k  np. obuwniczej i  ga
la n te r ii skórzanej, wystaw y 
sklepowe są pokazem różnych 
eksperym entów dekoratorskich. 
Tak więc, k iedy wystawa skle
powa jest w ielkości paru me
trów , to tow ar na n ie j pokazy
wany, umieszczany jest ty lk o  
na przestrzeni jednego metra. 
Reszta w ystaw y świeci pustka
m i. Z d rug ie j strony natom iast 
na n iektórych wystawach, ja k  
np. sklepów M H D  z upom inka
m i ■— panuje chaos natłoczo
nych towarów.

Budzi rów nież zastrzeżenia 
celowość pokazywania w  w itr y 
nach księgarn i technicznych 
(jak  np. na ul. B rackie j) k ilk u 

nastu egzemplarzy te j samej 
książki, zamiast m ożliw ie  sze
rokiego przeglądu różnych ksią
żek. Nabywca stając przed 
sklepem szuka na jego w ysta 
w ie m ożliw ie  szerokiego asor
tym entu  towarów , ale rozmiesz
czonych estetycznie. Cha
otyczna w ystaw a w ystaw ia  złe 
świadectwo kw a lif ik a c jo m  za
wodowym  sprzedawców.

Przegląd warszawskich skle
pów dokonany w  ciągu jedne
go ty lk o  dnia, pokazuje w yraź
nie, że sklepy stołeczne w  n ie
dostatecznym jeszcze stopniu 
rozum ieją znaczenie w ystaw y w  
handlu uspołecznionym.

Tak więc w  5 sklepach z a r
tyku ła m i spożywczymi M H D - 
Południe stw ierdzono ogólny 
n ie ład w  sklepach i  na w y 
stawach. W  6 sklepach W SS- 
Praga -  Śródmieście w ystaw y 
b y ły  zasłonięte.

W  innych  dzielnicach m iasta 
stw ierdzono podobne zaniedba
nia.

Handel uspołeczniany w k ra 
cza w  tegoroczny seźon w io 
senny pod znakiem  szerokich 
m ożliwości i  zadań ja k ie  posta
w iła  przed n im  uchwała rządo
wa z dnia 3 stycznia br. Nowa 
m etody prący sklepów  pow in 
ny również znaleźć odzw ier
ciedlenie w  należyte j trosce o 
w ystaw y i  znajdujące się na 
nich tow ary. (w j)

Pracownicy OZR „Mełrobudowy“  
wzywają do współzawodnictwa 

0ZR Żerania
OZR „M etrobudow y“  w yko 

na! roczny p lan obrotu w  roku 
1952 w  112,7 procenta. W roku 
bieżącym obrót ten ma w zro
snąć 4-krotnie. Oddział o trzy
ma dwa nowe gospodarstwa ro l
ne uruchom i 5 dalszych bufe
tów , 2 s to łówki, zakład k raw ie 
cki i  szewski, bar m leczny oraz 
pralnię.

Pracownicy OZR „M etrobudo
w y “  po dokładnym  zanalizowa

niu  zadań na ro k  bieżący posta
n o w ili wykonać p lan obrotu w  
120 procentach. Ponadto w e
zw a li on i pracow ników  OZR 
przy Fabryce Samochodów Oso
bowych na Żeraniu do współza
wodnictwa. W  spółzawodnictwo 
obję łoby m. in. wykonanie p la 
nu obrotu, zmniejszenie kosztów 
własnych, zwiększenie o 10 
procent wydajności z Jednego 
ha, podniesienie jakości ob ia
dów itp . (i)

Ponad 6000 warszawiaków
uczy się języka rosyjskiego

Przy warszawskich zakładach 
pracy i  organizacjach społecz
nych czynne są obecnie 364 k u r
sy języka rosyjskiego, na k tó 
rych. uczą się czytać i  pisać po 
rosyjsku 6.552 osoby. 920 słu
chaczy przerabia obecnie drugi 
kurs nauki obejm ujący lektu rę

z zakresu w ykonyw ane j pracy 
zawodowej.

Dotychczas w  W arszawie k u r
sy języka rosyjskiego ukończy
ło 2.550 osób z tego 50 osób 
ukończyło kursy drugiego stop
nia. (kw )

i

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P Z P R  n as tę pu jące  k o n 
s u lta c je : T e m a t: „S ta l in  w ódz po
k o ju  i  p rz y ja c ie l n a ro d u  p o ls k ie 
go“ .

1) D la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  
s e m in a r ió w  z w y k ła d o w c a m i p od 
s ta w o w y c h  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  w  
d n iu  25. I I I .  godz. 17.

2) D la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  
s e m in a r ió w  z w y k ła d o w c a m i szkó ł 
p o lity c z n y c h  w  d n iu  25. I I I .  godz. 17.

3) D la  w y k ła d o w c ó w  szkó ł w ie 
cz o ro w y c h  w  d n iu  26. I I I .  godz. 17.

T e m a t: „Ż y c ie  i  d z ie ło  to w a rz y 

sza S ta lin a “ . D la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  
s a m o k s z ta łc e n io w y c h : g ru p a  I  i  I I  
w  d n iu  24. I I I .  godz. 17; g ru p a  I I I  
i  IV  w  d n iu  26. I I I .  godz. 17; g ru p a
V  w  d n iu  23. I I I .  godz. 17; g ru p a
V I  i  V I I  w  d n iu  27. I I I .  godz. 17.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  u d z ie 
lan e  będą : z za k resu  h is to r i i  K P Z R  
— w e  w to r k i  i  c z w a r tk i godz. 17—19, 
z zak resu  e k o n o m ii p o lity c z n e j — 
w e  w to r k i  i  p ią tk i  godz. 17—19, 
z zagadn ień  b u d o w n ic tw a  s o c ja li
zm u w  P olsce — w e  w to r k i  godz. 
17—19.

K o n s u lta c ji in d y w id u a ln y c h  u d z ie 
la ją  a s p ira n c i IK K N .

21 27 marca I lestiw al Filmów Rumuńskich
w Polsce

W  d n ia c h  21 — 27 m a rca  odbędzie  
się I  F e s tiw a l F ilm ó w  F .um u ń sk ich  
w  Polsce

W  W arszaw ie  3 k in a  fe s tiw a lo w e  
w y ś w ie tla ć  będą f i lm y  fe s tiw a lo w e  
w  n a s tę p u ją cych  te rm in a c h : 

„M o s k w a “  — „ M i t r ia  K o k o r “  — 
21 — 27.I I I .  b r . „P ra h a “  — „N o c  
n ie sp o d z ia n e k “  — 21 — 2 7 .III . b r. 
„ A t la n t ic “  — „R ozśp iew a n a  D o lin a “  
— 21 — 22.I I I .  b r . „ A t la n t ic “  — 
„Z y c ie  z w yc ię ża “  — 23 — 2 4 .III . b r.

„ A t la n t ic “  — „ W  nasze j wsi**- —  
25 — 27.I I I .  b r .

Na w y ś w ie tla n e  w  czasie F e s tiw a 
lu  f i lm y  ru m u ń s k ie  sprzedaż b ile - , 
tó w  u lg o w y c h  w  z a k u p ie  z b io ro w y m  
p row a d zą  k in a  w  kasach  p rzed 
sp rzedaży, c z y n n y c h  od  godz. 11; 
b i le ty  n o rm a ln e  w  p rzedsp rzedaży 
n ab y w a ć  m ożna w  p u n k c ie  p rz e d 
sp rzedaży „O rb is u “  — A l .  J e rozo - / 
l im s k ie  54.

T E A T R Y
A teneum  — „ P o łu d n ik  49" — g. 

49. Polski — „O ż e n e k “  — g. 19. K a 
m era ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia "  — g. 
19. Ludow y — k o ń  się  p o tk n ie "
— g. 19. N arodow y — „R e w iz o r "  — 
g. 19. N ow y — „ C y r u l ik  s e w ils k i“ — 
g. 15 i  „K o n k u r e n c i"  — g. 19. Po
wszechny — „P a n n a  bez posa g u " — 
g. 19. Syrena — „ W ie lk i  c y r k "  — g.
19.15, W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro "
— g. 16 i  19. N ow ej W arszaw y — 
„ T o r  p rze szkó d " (p re m ie ra ) — g. 
19. Dom u W ojska Polskiego — „W a s - 
sa Ż e le zn o w a " — g. 19. S atyryków
— „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 19.30. M ło 
dego Wridza  „ B a j "  — „K ró lo w a  
ś n ie g u "  — g. 16.30 (R ako w ie cka  6). 
G u liw e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k "  — g.
17. Studio — „S e n  n o cy  le tn ie j"  — 
g. 19.

K I N A
Mosk-wa — „ M i t r ia  K o k o r "  — g.

13.30. 15.45, 18, 20.15. P a lla d iu m  — 
„D ro g a  n a d z ie i"  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. P ra h a  — „N o c  n ie s p o d z ia n e k "
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Ś ląsk  — 
„U p a d e k  B e r lin a "  I  se ria  (w e rs ja  o - 
ry g in a ln a )  — g. 14, 17, 20. A tla n tic  — 
„R ozśp iew a n a  d o lin a "  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. Polonia — „N a  b u d o 
w ach  M o s k w y "  , „ G ry p a "  — g. 15,
18.30. o raz „D z ie c i z jed n e go  po
d w ó rk a "  — g. 16.30, 20. Stolica — 
„F a n fa n  T u l ip a n "  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. W—Z  — „ K w ia t  m i ło 
ś c i"  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. 1 M a j
— „G d z ie ś  w  E u ro p ie "  — g. 15.3Q,
18, 20.30. Ochota — „N a  g ra n ic y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. Syrena — 
..Ś m ia li lu d z ie “ . — g. 16, 18.15, 20.30. 
Tęcza — „P a n n a  bez p osagu " — g. 
16, 18, 20. Lo tn ik  — „D w a j ż o łn ie rz e "
— g. 17, 19.15. O lsz tyn  (W ło ch y ) — 
„Ś w ia t ła  w  K o o rd i"  — g. 17, 19.15.

P O R A N K I
S yre na  — „D w ie  b ry g a d y "  — g.

13.30.
U w aga ! K in a  w y ś w ie tla ją  k ro n ik ę  

N r .  11-12/53 pośw ięconą  pam ięc i 
J . W . S T A L IN A .

(U w aga ; re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego  Z a rządu  K in . W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń ska  26, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  22 M A R C A  

Program  i  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00. W ia do 

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.12.

6.05 M u z y k a , 7.25 M u z y k a , 7.55 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a , 8.28 
„5 :0  d la  m ło d o ś c i“ , 8.58 O d p o w ie d z i 
F a li 49, 9.10 M u z y k a , 9.30 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 10.10 Z a g a d k i m u 
zyczne — aud . s ło w n o -m u z . w  o p r. 
A n d rz e ja  C ho d ko w sk ie go , 10.30 A u d . 
d la  w o js k a , 11.15 „ J u lia n  M a rc h le w 
s k i—w ie lk i p a tr io ta  i  in te rn a c jo n a li
s ta “  — p ogadanka , 11.30 P ie ś n i lu 
dow e P odha la  i  Ś ląska P o d b e sk id z - 
k iego  w  o p r. F. N o w o w ie js k ie g o , 
12.13 P rz e rw a , 14.05 A u d . d la  w s i,
15.15 M u z y k a  lu d o w a , 15.45 W szech
n ica  R ad iow a  — k u rs  w s tę p n y , 16.20 
Ś p ie w a m y  p ie śn i i  p io se n k i aud. 
s ło w n o -m u z . w  o p r. E. O le a rczyka ,
16.40 „S ta l in o w s k i p la n  p rzeob raże 
n ia  p rz y ro d y “  a r ty k u ł  z „P ra w d y “ , 
17.00 „ Z  k ra ju  d o k to ra  M ik o ła ja “  — 
a u d y c ja  s ło w n o -m u z . z c y k lu :  ,,Z  
b ie g ie m  W is ły  i  O d ry “ , 17.30 K o n 
c e rt, 18.30 M ó w i N ow a  H u ta , 18.40 
M u z y k a , 19.30 „J e d e n  z k ró ló w  re 
p u b l ik i “  s łuch , w g  M. G o rk ie g o ,
20.15 F e lie to n , 20.30 W iad. sp o rto w e , 
20.35 Leo  D e libe s : „ L a k m e “  ope ra  w 
3 a k ta c h , 23.22 M u z y k a .

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia do m o śc i 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M u zyka , 7.05 K a le n d a rz  Ra

d io w y , 7.10 M u zyka , 7.55 P rz e rw a ,
3.20 M u zyka , 8.35 W szechnica  R ad io 
wa — k u rs  I I ,  8.55 „N o w e  n a g ra n ia “ , 
9.25 M u z y k a  lu d o w a , 9.40 A u d . d la  
dzieci w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 9.55 
S k rz y n k a  ogó lna  P R. w  o p r. T . 
K rz e m ie n ia , 10.10 Poezja  i  m u z y k a ,
10.40 „C ie k a w o s tk i“  pog. m g r St. Sę
ko w sk ie g o  z c y k lu :  „N o w o ś c i te c h 
n iczne i n a u k o w e “ , 10.50 R obo tn icze  
zespo ły ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik r o fo 
nem  P. R. l i . io  „5:0 d la  m ło d o ś c i“ ,
11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  R ad io 
w e j, 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  — 
w  p ro g r. B ee thoven , H a y d n  1 
F ra n ek , 13.15 F e lie to n  l ite ra c k i,  13.30 
K o n c e r t O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j p .d . 
H. D eb icha , 14.10 W arszaw sk i ty g o d 
n ik  d ź w ię k o w y , 14.40 M u z y k a , 15.15 
A u d . d la  d z iec i, 16.00 A r ie  i p ie ś n i 
k lasyczn e  śp iew a W. W e rm iń ska ,
16.20 U tw o ry  s k rzyp co w e  w  w y k o n a 
n iu  H. P a lu lisa , 16.45 M u z y k a . 17.15 
K o n c e r t w  w y k . O rk . Rozgł. B y d g o 
s k ie j p.d. A . R ezlera. 17.55 C h w ila  
p oe z ji, 18 00 A u d y c ja  l ite ra c k a . 19.30 
M u z y k a , 20 00 K o n c e rt C h o p in o w s k i,
20.30 A ud . l ite ra c k a . 21.15 F e lie to n ,
21.30 M u zyka , 22.00 W iad sp o rto w e  
z ca łe j P o ls k i. 22.30 W iad. sp ortow e ,
22.40 M u z y k a , 23.10 P o p u la rn y  k o n 
c e r t s y m fo n ic z n y .

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  

B  3
cena w  p ren u m . zb ió r. m ieś. 3.50 z ł. In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h -  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K o szyko w a  31, tel.7-02-46. A d m in is tra c ja ? W a rs z a w a ,“ ’W ie jska  12, tel7"l-S2-St. Z a k b ^ r a Ł iW y d a w m D o m  s tó w a P o ls k le i> SCOW8

°4B-1440#


